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Rolnictwo radzieckie na drodze dalszego rozwoju
T )A N S T W O  ra d z ie ck ie  pod  k ie ro w n ic tw e m  

P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j osiągnęło w span ia łe  
sukcesy w  b u d o w n ic tw ie  p rze m ys łu  so c ja li­
stycznego, s ta jąc się p rzo d u ją cym  na św iecie  
k ra je m  p rze m ys ło w ym . R ozw ó j w szys tk ich  dzie­
dz in  życ ia  gospodarczego n ie m o ż liw y  je s t bez 
zbudow an ia  w ie lk ie g o  p rze m ys łu . D la tego  też 
p od s taw o w ym  zadan iem  b u d o w n ic tw a  so c ja li­
stycznego b y ło  s tw o rzen ie  p rze m ys łu  ciężkiego. 
D op ie ro  b o w ie m  na jego bazie m ożna ro z w ija ć  
in n e  d z ie dz in y  p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j i  ro l­
n icze j. O becn ie  baza ta  została ju ż  w  p e łn i 
s tw o rzona  i  p o w s ta ły  w szys tk ie  w a ru n k i po te ­
m u, b y  p rzysp ieszyć  tem po ro z w o ju  p ro d u k c ji 
r o ln e j.

Z ag a d n ie n ia m i dalszego ro z w o ju  ro ln ic tw a  
radz ieck iego  za ję ło  się w rze śn io w e  P le n u m  K C  
K P Z R  po w y s łu c h a n iu  re fe ra tu  sekre tarza  K C  
K P Z R  — ' N . S. C hruszczow a. P le n u m  u s ta liło  
zadania  w  zakresie  s tw o rzen ia  o b fito śc i p ro d u k ­
tó w  ro ln ych , k ładąc szczególnie s iln y  nac isk  na 
da lszy  ro zw ó j h o d o w li, zw iększen ie  p ro d u k c ji 
w a rz y w  i  z ie m n ia kó w  oraz podn ies ien ie  w y d a j­
ności z h e k ta ra  u p ra w  zbożow ych  i  ro ś lin  tech ­
n icznych .

R o ln ic tw o  rad z ie ck ie  zaspokaja w ew n ę trzn e  
i  eksportow e p o trze b y  k ra ju  w  zakresie  zboża. - 
W  m ia rę  je d n a k  w zro s tu  s topy życ iow e j mas 
p ra cu ją cych  zaznacza się s ta łe  p rzesuw an ie  spo­
życ ia  a r ty k u łó w  z ch leba na p ro d u k ty  m ięsne 
i  m leczne, w a rz y w a  i  owoce. W  ciągu osta tn ich  
28 la t  p ro d u k c ja  a r ty k u łó w  m asowego spożycia 
w zros ła  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  b lis ko  12 razy, 
ty m  sam ym  w ię c  w zros ło  zaopatrzen ie  lu d n o ­
ści w  te  a r ty k u ły .  Tem po je d n a k  w zro s tu  poz io ­
m u  życ iow ego  cz łow ieka  radz ieck iego  i  jego s iły  
nabyw cze j w zras ta  znaczn ie  szybc ie j. D la tego  
też u c h w a ły  w rześn iow ego  P le n u m  K C  K P Z R  
nastaw ione  są w  p ie rw s z y m  rzędzie  na  dalsze 
podn ies ien ie  d o b ro b y tu  mas p ra cu ją cych , na za­
p e w n ie n ie  p o k ry c ia  sta le  w z ra s ta ją cych  po trzeb  
społeczeństwa.

Jako nacze lną zasadę p ra cy  nad da lszym  pod­
n ies ien iem  p ro d u k c ji ro ln e j postaw iono  podn ie ­
sien ie  m a te ria ln e g o  za in te resow an ia  p ra co w n i­
k ó w  ro ln ic tw a  w y n ik a m i ich  p ra cy . Szczególną 
uw agę zw rócono  p rz y  ty m  na h od ow lę  byd ła .

H od ow la  w  s tosunku  do in n y c h  dz iedz in  p ro ­
d u k c ji ro ln e j w ym aga  dużego n a k ła d u  p ra cy  
ręczne j. A b y  w ięc  w y ró w n a ć  zw iększone kosz ty  
p ro d u k c ji i  s tw o rzyć  bodźce ekonom iczne, za­
chęcające k o łc h o ź n ik ó w  do zw iększen ia  p ro d u k ­
c j i  hodow lan e j zo s ta ły  usta lone  now e ceny obo­
w iązu ją ce  p rz y  dostaw ach o bo w ią zkow ych  i  p rz y  
skup ie . C eny skupu  b y d ła  i  d ro b iu , dostarcza­
n ych  P a ńs tw u  w  ram ach o bo w ią zkow ych  do­
s taw  zos ta ły  podw yższone ponad  5,5 razy. R ów ­

nocześnie podn iesiono ceny m le ka  i  m asła  —  
2 razy, z ie m n ia kó w  —  2,5 razy, w a rz y w  —  do 
40% . C eny obow iązu jące  w  skup ie  podn iesiono 
od 30 do 150%. N a to m ia s t ceny de ta liczne  p ro ­
d u k tó w  zw ierzęcych , z ie m n ia kó w  i  w a rz y w  za­
chow ano na do tychczasow ym  poziom ie, pod ­
k re ś la ją c  konsekw en tną  p o lity k ę  P aństw a  ra ­
dzieckiego sta łego obn iżan ia  cen d e ta liczn ych  
na a r ty k u ły  spożywcze.

D a lszym  bodźcem  ekonom icznym  do podno­
szenia p ro d u k c ji h od ow lan e j je s t obn iżen ie  d la  
ko łchozów  n o rm  o bo w ią zkow ych  dostaw  p ro ­
d u k tó w  zw ierzęcych , z ie m n ia kó w  i  w a rz y w . 
P o zw o li to  na zw iększen ie  nadw yżek, ja k ie  k o ł­
ch oźn icy  będą m o g li po wyższy ' cenach sprze­
dawać w  ram ach  skupu, czy o ry n k u  ko łch o ­
zow ym .

W  te j now e j s y tu a c ji P le n u m  uzna ło  za słusz­
ne  p rze jść  do n o w ych  fo rm  skupu, o p ie ra jąc  się 
przede w s z ys tk im  na k o n tra k ta c ji,  k tó ra  pozw a­
la  P a ńs tw u  na ścisłe zap lanow an ie  nadw yżek, 
ja k ie  w p ły n ą  od ko łch o źn ikó w . R ów nocześnie 
ko łch oźn icy  m a ją  tą  d rogą  za pe w n ion y  z b y t 
p ro d u k c ji i  o trz y m a n ie  za liczek  p ie n ię żn ych  oraz 
m oż liw ość  n a b yw a n ia  n iezbędnych  w y ro b ó w  
p rze m ys ło w ych  w  try b ie  h a n d lu  w iązanego.

Ta p o lity k a  cen i  now e fo rm y  skupu  sp rzy ­
ja ć  będą o rg a n iza cy jn e m u  i  ekonom icznem u 
u m o cn ie n iu  ko łchozów , rozszerzen iu  p ro d u k c ji 
ro ln e j i  p o k ry w a n iu  w z ra s ta ją cych  po trzeb  lu d ­
ności.

Państw o  radz ieck ie  przeznacza na ro zw ó j ho­
d o w li i  całego ro ln ic tw a  w  n a jb liż szych  dw óch  
la tach  poważne n a k ła d y , sięgające 50 m il ia r ­
dów  ru b li.  Zostaną one sk ie row a ne  na doda t­
kow e in w e s ty c je  w  ro ln ic tw ie  oraz na zw iększe­
n ie  ekonom icznego za in te resow an ia  ko łchozów  
i  ko łc h o ź n ik ó w  ro zw o je m  h o d o w li, p ro d u k c ją  
z ie m n ia kó w  i  w a rz y w .

Posunięcia  te zw iększą dochody ko łch o źn ikó w  
w  1953 o ponad 13 m ilia rd ó w  ru b li,  a w  1954 r. 
o ponad 20 m lrd . ru b li .

„P o dn ie s ien ie  cen p łaconych  w  ram ach  do­
s taw  o bo w ią zkow ych  —  m ó w ił sek re ta rz  K C  
K P Z R  C hruszczów  w  s w y m  re fe ra c ie  —  oraz 
obn iżen ie  n o rm  dostaw  o bo w ią zkow ych  .m a ją  
w ie lk ie  znaczenie d la  zw iększen ia  ekonom iczne­
go za in te resow an ia  ko łch ozó w  i  ko łc h o ź n ik ó w  
w  d a lszym  ro z w o ju  ro ln ic tw a . Posun ięcia  te  
trzeba  jednakże  ocenić w ła ś c iw ie  z p u n k tu  w i ­
dzen ia  ekonom icznego. Ic h  doniosłość i  n ieod - 
zowność w  c h w il i  obecnej są-oczyw iste . Jednak­
że n ie  one o k re ś la ją  g łó w n ą  drogę ro z w o ju  p ro ­
d u k c ji ko łchozow e j.

S pecyficzną  cechą e ko n o m ik i społeczeństwa 
soc ja lis tycznego  je s t system atyczne  obn iżan ie  
cen na  bazie udoskona lan ia  p ro d u k c ji,  w z ro s tu
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w y d a jn o ś c i p ra c y  i  zw iększan ia  p ro d u k c ji. 
G łó w n y  sposób l ik w id a c j i  n ienadążan ia  h o d o w li, 
p ro d u k c ji z ie m n ia kó w  i  w a rz y w , g łó w n y  spo­
sób dalszego potężnego ro z w o ju  w s z ys tk ich  dzia­
łó w  ro ln ic tw a  polega na  podn ies ie n iu  poz iom u 
p ro d u k c ji ko łch ozo w e j, na zw iększen iu  p ro d u k ­
c j i  g lo b a ln e j i  p ro d u k c ji to w a ro w e j, na obn iże­
n iu  w y d a tk ó w  na jed no s tkę  w y tw a rza n e g o  p ro ­
d u k tu . W ówczas p rz y  o k re ś lo n ym  poz iom ie  cen 
obo w ią zu ją cych  p rz y  dostaw ach i  cen sprzedaż­
nych , w szys tk ie  d z ia ły  p ro d u k c ji ko łchozow e j 
będą d a w a ły  w y s o k ie  dochody“ .

P le n u m  p o s ta w iło  na  p ie rw s z y m  m ie jscu  za­
d an ia  w  zakresie  dalszego p od n ies ien ia  p ro d u k ­
c j i  h od ow lan e j, gdyż  ta  dz iedz ina  w ym a g a  n a j­
b a rd z ie j w y tę żo n e j p racy . U ch w a ła  zakłada 
osiągn ięc ie  ju ż  w  1954 ro k u  znacznego p rz y ro ­
stu  p og ło w ia  w s z y s tk ic h  g a tu n k ó w  b y d ła  oraz 
zw iększen ie  p ro d u k c ji p rz e tw o ró w  zw ie rzęcych . 
T y m  sam ym  zw iększą się d os taw y m ięsa do 4,1 
m in . to n  (w  1952 r .  -— 3 m in . ton), m le k a  do 14,3 
m in . to n  (10 m in ), ja j  do 4,3 m lrd . szt. (2,6 m lrd ).

O siągn ięc ie  znacznego w z ro s tu  p o g ło w ia  b y ­
d ła  p ro d u k ty w n e g o  będzie m o ż liw e  je d y n ie  p rz y  
rozszerzen iu  dotychczasow ej bazy paszowej. Z a ­
g a d n ie n iu  te m u  pośw ięcono w ie le  u w a g i w  re ­
fe ra c ie  i  u chw a le . Rozszerzenie bazy paszowej 
o b e jm u je  w ię c  w z ro s t u p ra w y  ta k ic h  ro ś lin  pa­
szow ych ja k  z ie m n ia k i, b u ra k i, m archew , dyn ie , 
rzepa, k a w o n y  pastew ne, s łoneczn ik , kapusta  
pastew na, k u k u ry d z a  i  inne .

Szczególny nac isk  po łożona na  rozszerzenie  
u p ra w y  cennej ro ś lin y  pas tew ne j ja k ą  je s t k u ­
ku ryd za , za rów no  z p rzeznaczen iem  na  z ia rno , 
ja k  i  na  pozyskan ie  z ie lo ne j m asy na k iszo n k i.

U chw a ła  n a k ła d a  na  ro ln ic tw o  zadanie w y ­
datnego rozszerzenia  p ro d u k c ji łą k o w e j i  lepsze­
go u ż y tk o w a n ia  p as tw isk . Z adan ia  te  o b e jm u ją  
u p ra w ę  n a tu ra ln y c h  i  s iew n ych  tra w , k o n ic z y ­
n y , lu c e rn y , esparcety, ty m o tk i itp . D la  zapew ­
n ie n ia  sta łego podnoszenia m leczności k ró w  za­
le co n y  zos ta ł do ja k  najszerszego s tosow ania  
o b o ro w o -k w a te ro w y  system  żyw ie n ia .

P e łne  zabezpieczenie bazy paszowej za leży n ie  
ty lk o  od samego rozszerzenia  u p ra w y  ro ś lin  pa­
s tew nych . O w a rto ś c i paszy w  w ie lu  w y p a d ­
kach  decyd u je  jakość u p ra w y  i  sp rzę tu . D la tego  
też U c h w a ła  zw raca  uw agę na konieczność pod­
n ie s ien ia  m ech an izac ji p rac  p rz y  p ro d u k c ji pasz, 
zw łaszcza m ech an izac ji koszen ia  i  s ilosow an ia  
pasz.

O gó ln ie  b io rąc  poczynan ia  w  zakresie  dalsze­
go podn ies ien ia  p ro d u k c ji h od ow lan e j o b e jm u ją :

1. U sp ra w n ie n ie  k ie ro w a n ia  ro z w o je m  hodo­
w l i  i  d ob ó r k a d r  k w a lif ik o w a n y c h  do p ra c y  na 
fe rm ach .

2. P odn ies ien ie  ekonom icznego za in te resow a­
n ia  ko łchozów  i  k o łc h o ź n ik ó w  ro z w o je m  hodo­
w l i  społecznej.

3. Z w ię kszen ie  p o g ło w ia  z w ie rz ą t s tanow ią ­
cych  w łasność społeczną, zw łaszcza k ró w  w  ce­
lu  podn ies ien ia  ic h  p ro d u k ty w n o ś c i.

4. W zm ocn ien ie  bazy paszowej h o d o w li spo­
łeczne j, zapew n ien ie  ca łem u  p o g ło w iu  z w ie rz ą t 
p ro d u k ty w n y c h  dosta teczne j ilo śc i paszy.

5. P odn ies ien ie  poz iom u  m ech an izac ji p ro ­
d u k c ji pasz oraz ro b ó t p ra coch łon nych  na  fe r ­
m ach, zb udow an ie  n a le ż y ty c h  pom ieszczeń d la

całego p o g ło w ia  z w ie rz ą t gospodarskich  stano­
w ią cych  w łasność społeczną, p o p ra w ie n ie . ży ­
w ie n ia  i  p ie lęg no w an ia  zw ie rzą t.

6. U dz ie le n ie  k o łch o źn iko m  pom ocy w  uzys­
k iw a n iu  z w ie rz ą t h od ow lanych .

D ru g ą  w ażną  dz iedz iną  p ro d u k c ji ro ln e j, k tó ­
ra  zostan ie  pow ażn ie  rozszerzona ju ż  w  n a j­
b liż s z y m  okresie  je s t p ro d u k c ja  z ie m n ia kó w  
i  w a rz y w . W  te j dz iedz in ie , obok w spo m n ia ­
n ych  pow yże j poczynań w  zakresie  us ta len ia  
n o w ych  cen i  zasad skupu, g łó w n y  nac isk  po ło ­
żono na podn ies ien ie  w y d a jn o ś c i u p ra w  tych  
ro ś lin .

Jako p o d s ta w o w y  w a ru n e k  zw iększen ia  p lo ­
n ó w  z ie m n ia kó w , a co za ty m  id z ie  ró w n ie ż  do­
chodów  ko łchozow ego ch ło ps tw a  —- P le n u m  po­
s ta w iło  ja k  n a jp e łn ie js z ą  m echan izac ję  p rac  
p rz y  u p ra w ie  z iem n iaka , a w ięc  za rów no  sadze­
n ia , ja k  i p ie lę g n a c ji, ja k  w reszcie  zb io rów . 
U m ie ję tn e  u żyw a n ie  sadzarek do z iem n ia ków  
i  sadzenie m etodą  k w a d ra to w o -g n ia z d k o w ą  po­
z w o li na stosow anie  w  szerszym  n iż  dotychczas 
zakresie  m echan iczne j o b ró b k i p ó l z iem niacza­
nych . Jest to  n iezbędne d la  podn ies ien ia  agro­
techn icznego poz iom u  p ie lę g n a c ji i  d la  obn iże­
n ia  kosztów  p ro d u k c ji z iem n ia ków . W  te n  spo­
sób zostan ie  s tw orzona  t rw a ła  podstaw a pod 
sta łe  zw iększan ie  w y d a jn o ś c i z h e k ta ra  w  p ro ­
d u k c ji z iem n ia ków .

W a żn ym  w a ru n k ie m  pom yś lnego  ro z w o ju  
p ro d u k c ji z ie m n ia k ó w  je s t p op ra w na  gospodar­
k a  m a te r ia łe m  s iew n ym . U ch w a ła  n ak ład a  obo­
w iąze k  ścisłego p rzes trzegan ia  zasad p ro d u k c ji 
sadzen iaków  oraz stosow ania  w ła ś c iw y c h  d la  
danego te re n u  n o rm  w ys iew u .

Je ś li idz ie  o p ro d u k c ję  w a rz y w , k tó ry c h  za­
p o trzeb o w a n ie  s ta le  rośn ie  w  m ia rę  w z ro s tu  sto­
p y  życ io w e j cz łow ieka  p ra c y  —  postanow iono  
w  w iększe j n iż  dotychczas m ie rze  ko nce n tro ­
w ać tę  p ro d u k c ję  na  te renach  szczególn ie od­
p o w ie d n ich  do f> redukc ji w a rz y w . W  te n  spo­
sób zostan ie  o s ią gn ię ty  znaczny w z ro s t w y d a j­
ności z h e k ta ra  i  dok ład n ie jsze  rozp la n ow an ie  
p ro d u k c ji.  R ów n ież  w  zakres ie  w a rz y w  polecot- 
ne zosta ło  ja k  najszersze stosow anie  k w a d ra - 
tow o-gn iazdow ego  system u sadzenia d la  zapew ­
n ie n ia  m e ch a n iza c ji u p ra w .

W  p ro d u k c ji z ie m n ia k ó w  i  w a rz y w  w ie lk ą  
ro lę  o d g ry w a  stosow anie  odpow iedn iego  naw o­
żenia. W  m ia rę  re a liz a c ji zadań w  zakres ie  ho­
d o w li w zras tać  będą ilo śc i naw ozu  n a tu ra lnego . 
Już obecnie je d n a k  n a le ży  s ta le  doskona lić  p ro ­
d u k c ję  o b o rn ik a  i  u m ie ję tn ie  w y k o rz y s ty w a ć  
w sze lk ie  dostępne naw ozy, stosować to r f  do 
p ro d u k c ji naw ozu  i  na podśció łkę , a ta m  gdzie 
n ie  m a dosta teczne j ilo ś c i o b o rn ika  stosować 
p o d k ła d a n ie  o b o rn ika  do ja m e k  w ysadzanych  
w  k w a d ra t z iem n ia ków . Lepsze w y k o rz y s ta n ie  
zasobów naw ozow ych  p o z w o li na  znaczne pod ­
n ies ien ie  w y d a jn o ś c i z h e k ta ra  u p ra w  z ie m n ia ­
ka  i  w a rz y w .

D a lszym  w a ru n k ie m  u ro dza jno śc i w  te j dzie­
d z in ie  p ro d u k c ji ro ln e j będzie  szerokie  stoso­
w a n ie  w ysadzan ia  rozsady w  w azonach to r fo -  
w o -p ró ch n iczn ych  oraz rozszerzenie  gospodark i 
c ie p la rn ia n o -in s p e k to w e j p rz y  w y k o rz y s ty w a ­
n iu  w s z e lk ic h  dostępnych  ź ró d e ł c ie p ln y c h  (pa­
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ra  w odna , gorąca w oda  itp ., energ ia  odpadow a 
z za k ła dó w  p rze m ys ło w ych ).

K ro k i  w ię c  zm ie rza jące  do podn ies ien ia  p ro ­
d u k c ji w a rz y w  i  z ie m n ia kó w  o b e jm u ją ;

1. Z w iększen ie  m a te ria lne go  za in te resow an ia  
ko łchozów  i  k o łc h o ź n ik ó w  u p ra w ą  z ie m n ia kó w  
i  w a rz y w .

2. Z m echan izow an ie  sadzenia, u p ra w y  m ię ­
dzyrzędow e j z ie m n ia kó w  i  w a rz y w , stosowa­
n ie  na szeroką skalę kw ad ra to w o -gn iazd ow e go  
sposobu sadzenia.

3. Rozm ieszczenie u p ra w y  w a rz y w  przez 
sko nce n tro w a n ie  je j  na roz lew iska ch  i  g ru n ­
ta ch  n iz in n y c h .

4. Z w iększen ie  w  ja k  n a jw ię k s z y m  s topn iu  
g rom adzen ia  o b o rn ika  i  in n y c h  m ie jscow ych  
naw ozów , w y d o b y w a ń ie  to r fu  d la  naw ożen ia  —  
w  ty m  ce lu , aby z ie m n ia k i i  w a rz y w a  b y ły  
u p ra w ia n e  na  dobrze u żyźn io n ych  g ru n ta ch .

5. R ozbudow an ie  gospodarstw  insp ek tow o - 
c ie p la rn ia n ych , p rze jśc ie  do hodow an ia  rozsa­
d y  ro ś lin  w  w azonach to rfo w o -p ró c h n ic z n y c h .

O bok zdecydow anego rozszerzenia  rozm ia ­
ró w  p ro d u k c ji ro ln e j,  ja k  to  m a m ie jsce  w  za­
k re s ie  h o d o w li o raz u p ra w y  z ie m n ia k ó w  i  w a ­
rz y w , P le n u m  w y ty c z y ło  pow ażne  zadania  w  
zakres ie  ty c h  d z ia łó w  p ro d u k c ji ro ln e j, k tó re  
dotychczas rep rezen tow ane  b y ły  szeroko, k tó re  
je d n a k  m a ją  pow ażne re ze rw y , je ś li  id z ie  o 
podn ies ien ie  w y d a jn o ś c i z hek ta ra . Szczególny 
nac isk  po łożono  na  p ro d u k c ję  pszen icy, ro ś lin  
kaszow ych  —  g ry k i,  prosa i  czum izy  oraz ro ­
ś lin  techn icznych .

Rów nocześnie  w zm ożona zostan ie  p ro d u k c ja  
t ra w  w ie lo le tn ic h  i  łu b in u  na z ie lono, ja k o  de- 
cy d u ją c y  c z y n n ik  w  p o p ra w ie n iu  s t ru k tu ry  g le ­
b y  i  d op row adzen iu  do n ie j n o w y c h  ilo śc i na­
w ozu  azotowego.

W yko n a n ie  szerok ich  zadań, pos ta w io nych  
przez P le n u m  K C  K P Z R  zależeć będzie w  de­
cyd u jące j m ie rze  od pom ocy, z ja k ą  p rz y jd z ie  
ro ln ic tw u  sieć s ta c ji m a s z y n o w o -tra k to ro w y c h

z ic h  w ysoką  te c h n ik ą  i  zm ech an izow an ym i 
u rzą dze n ia m i ag ro te ch n icznym i.

U ch w a ła  —- ja k o  jed en  z pod s taw o w ych  w a ­
ru n k ó w  podn ies ien ia  na w yższy  poz iom  p ra c y  
s ta c ji m a s z y n o w o -tra k to ro w y c h  —  n a k re ś la  sze­
ro k i p la n  zabezpieczenia d la  n ic h  o dp ow iedn ich  
k a d r  p ra c o w n ik ó w  z w yższym  i  ś re d n im  w y ­
ksz ta łcen ie m  te chn icznym . W ró c i w ię c  do bez­
pośredn ie j p ra c y  w  p ro d u k c ji ro ln e j n ie  ty lk o  
szereg in ż y n ie ró w  m ech an ików , lecz ró w n ie ż  
ro ln ik ó w  z w yższym  i  ś re d n im  w yksz ta łce n ie m , 
k tó rz y  z a tru d n ie n i b y l i  dotychczas w  a d m in i­
s tra c ji i  w  in n y c h  dz iedz inach  p ro d u k c ji.

O bok zadań d la  samego ro ln ic tw a  —  P le n u m  
w y ty c z y ło  szczegółowe zadania  d la  s łu żb y  ro l­
n e j oraz d la  całego apa ra tu  gospodarczego i  po­
lityczne go , k tó re m u  p rzyp a d a ją  w ie lk ie  zadania  
w  p ra c y  nad  da lszym  p odn ies ien iem  ro ln ic tw a  
radzieckiego'. Z adan ia  te  są szczególnie w ie l­
k ie , je ś li  się zw aży, iż  zasadnicze ce le p o d ję ­
ty c h  k ro k ó w  uzyskane  b yć  m a ją  w  okresie  n a j­
b liższych  d w ó ch  -  trzech  la t.

O to ja k  sekre ta rz  K C  K P Z R  C hruszczów  
okreś la  zadania  w  dz ie le  dalszego ro z w o ju  r o l­
n ic tw a ;

„N ie z w y k le  w ażną częścią sk ład ow ą  p ro g ra ­
m u  b u d o w n ic tw a  kom unis tycznego ' je s t p ra k ­
tyczne  rozw iąza n ie  s tw o rze n ia  w  naszym  k ra ­
ju  —  na bazie potężnego ro z w o ju  p rz e m ys łu  
soc ja lis tycznego, ja k o  s i ły  p rze w o d n ie j w  g o ­
spodarce narodow e j —  o b fito ś c i a r ty k u łó w  
ro ln y c h . O becn ie  zadanie to s tanę ło  p rze d  na­
m i ja k o  palące zadanie ogó lnonarodow e. Po­
m yś ln e  rozw iąza n ie  tego zadania  s p rzy ja ć  bę­
d z ie  ró w n ie ż  dalszem u u m o cn ie n iu  so juszu 
k la s y  ro b o tn icze j ż ch łops tw em  ko łchozow ym .

M ożna  w y ra z ić  n iez łom ne  p rzekonan ie , że 
pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j k la ­
sa robo tn icza , ch ło ps tw o  ko łchozow e, nasza in ­
te lig e n c ja , w szyscy lu d z ie  radz ieccy  rozw iążą  
to  zadan ie  w  ja k  n a jk ró ts z y m  te rm in ie . Będzie  
to  p ow ażn y  k ro k  naszego k ra ju  nap rzód  na  
drodze do k o m u n iz m u !“

Terminowe i pełne wykonywanie obowigzkowych dostaw — ważnym 
czynnikiem rozwoju naszej gospodarki

(W yw iad z Wiceprezesem Rady M in is trów  Tadeuszem Gede)

W zw iązku z trw a jącą  w  pe łn i akcją  
skupu zbóż —  Wiceprezes Rady M in i­
s trów  Tadeusz Gede w  wyw iadzie  
udzielonym  przedstaw icie low i Po lskie j 
A gencji Prasowej om ów ił dotychczaso­
we w y n ik i skupu zboża ze zbiorów  
1953 r. oraz znaczenie w ykonyw an ia  
przez wieś obowiązków wobec Pań­
stwa dla rozw oju  naszej gospodarki 
narodowej i  d la zaopatrzenia m iast 
i  wsi.

r 'J  N A C ZN IE  wcześniejsze zakończenie żn iw  w 
^  roku  bieżącym i  sprawniejsza n iż w  roku  
ub ieg łym  organizacja a kc ji om łotowej —• spraw i­
ły , że p ierwszy okres skupu zboża w  1953 r. m ia ł 
przebieg pom yślny.

P lan  skupu zboża w  łipcu  i  s ierpn iu  został w y ­
konany i  przekroczony, a ogólna ilość zboża sku­
piona do końca sierpnia by ła  o przeszło 250 tys. ton 
wyższa n iż za ten sam okres ubiegłego roku.

Tempo dostaw uległo jednak ostatnio w  n iek tó ­
rych  województwach pewnemu osłabieniu. W y­
m ienić tu  należy w ojewództwo poznańskie, któ re  
za jm uje  ostatnie m iejsce w  w ykonan iu  dostaw 
zbóż.

Również tak ie  w ojewództwa ja k  koszalińskie, 
k tó re  w ykonało  p lan w  sierpn iu  w  160,3%, lube l­
skie —  w  152%, łódzkie —  w  105%, zielonogór­
skie---- 100%, w ykazu ją  w  ostatnich dniach osła­
bienie skupu.

N ie w yw iązujące się ze swych obowiązków w o­
jewództwa, pow ia ty  i  gm iny  ciągną w  dół w yko ­
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nanie p lanu całego, k ra j u i  n iw e lu ją  w  ocenie ogól­
nej pozytyw ne w y n ik i tak ich  w ojew ódźtw  przo­
dujących jak : Rzeszów, Opole, Stalinogród, Gdańsk, 
Olsztyn. Należy w yróżn ić  w  w ykonan iu  dostaw 
zboża tak ie  pow ia ty, ja k : Zaw iercie  w  w oj. sta lino- 
grodzkim , k tó ry  już w  sierpniu w ykona ł 90% p la ­
nu rocznego i  został zw oln iony z m iarek i  odsypów 
oraz pow ia ty : P ru d n ik  w  w oj. opolskim, B y tów  w  
w oj. koszalińskim , Końskie w  w oj. k ie leckim , 
M ińsk  Maz. w  w oj. warszawskim , k tó re  zb liża ją 
się dó pełnego w ykonania  p lanu rocznego. Jest 
w ie le  gm in, gromad i  spółdzie ln i p rodukcyjnych, 
k tó re  już  w ykona ły  swe roczne zobowiązania w  
100 procentach, ja k  np. gm ina K o ln ica  w  pow. 
Augustów, gm ina Kadzidło w  pow. Ostrołęka. Gro­
mada Cykowiec w  pow. Kościan za w ykonanie  
p lanu rocznego w  100 procentach już  30 lipca  na 
podstawie uchw ały P rezydium  W ojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w  nagrodę za obywatelską postawę 
zostanie ze lektry fikow ana  na koszt Państwa.

Takich p rzyk ładów  można już dziś podać w iele.
Ponad 400 spółdzie ln i p rodukcy jnych  wykonało  

już  całoroczne p lany dostaw zbóż.
Znaczna ilość chłopów mało i  średnioro lnych 

w ykonu je  term inow o swe zobowiązania wobec 
Państwa. Można podać tu, że do połow y września 
ponad pół m iliona  gospodarstw, w  tym  znaczna 
większość mało i  średniorolnych, wykonało  w  100 
procentach dostawy obowiązkowe zbóż ze zb iorów  
1953 r.

Jest jednak w ie lu  jeszcze chłopów, k tó rzy  nie 
rea lizu ją  swych zobowiązań term inow o i w  pełni. 
N iemało jest również gospodarstw, szczególnie k u ­
łackich, k tó re  n ie  rozpoczęły jeszcze w  ogóle do­
staw zboża dla Państwa, m imo iż m ają ku  temu 
wszelkie możliwości.

Przebieg skupu w  sierpn iu  i  w  połow ie wrześ­
n ia  świadczy o tym , że tak ja k  w  ubiegłych la ­
tach, podstawowa część wsi, szczególnie chłopi ma­
ło  i  średnioro ln i, przez przedterm inowe realizowa­
nie swych zobowiązań, przez m anifestacyjne zbio­
rowe dostawy w ykazu ją  swoją patrio tyczną po- 
staw(‘-

Natom iast elementy ku łackie  i  spekulanckie 
swoich obowiązków wobec Państwa nie w ykonu ją  
i  stara ją się u trudn iać realizację p lanu skupu zbo­
ża.

W róg szerzy z g ru n tu  nieuzasadnione p lo tk i i  róż­
ne w ym ys ły  o m ających rzekomo nastąpić zm ia­
nach w  w ym iarze lub  cenach dostaw obowiązko­
wych, us iłu jąc tą  drogą w p ływ ać na m niej uśw ia­
dom ionych chłopów w  k ie run ku  powstrzym ania ich 
od w ykonyw an ia  dostaw zboża.

Należy tym  p lo tkom  i  w ym ysłom  dawać zdecy­
dowaną odprawę. P lan dostaw obowiązkowych zo­
stał g runtow nie  sprawdzony i  p rzy ję ty  przez Rząd, 
jako odpowiadający niezbędnym potrzebom naszej 
gospodarki, dlatego też żadnym zmianom podlegać 
nie będzie.

W ładze nie będą to le row a ły  prób uchylania się 
od w ykonania  tego podstawowego obowiązku w o­
bec Państwa, ja k i stanow i pełna, te rm inow a rea­
lizacja  dostaw zbóż, żywca, m leka i  ziemniaków.

A para t gospodarczy, społeczny i  po lityczny w i­
n ien demaskować wszelkie próby działalności w ro ­
ga i  poprzez szeroką pracę polityczną i  uświada­

m iającą w płynąć na ociągających się z realizacją 
dostaw.

S praw ied liw y  w ym ia r, dostosowane do m ożliw o­
ści p rodukcy jne j gospodarstw norm y, uwzględ­
niające niższe urodzaje żyta w  n iektó rych  rejonach 
k ra ju , oraz u lg i dla gospodarstw chłopskich, k tó ­
re  dotkn ięte zostały klęskam i żyw io łow ym i, lub 
też znalazły się z przyczyn losowych w  trudne j sy­
tu a c ji gospodarczej —  stwarzają w a ru n k i do pełnej 
rea lizacji dostaw obowiązkowych przez wszystkie 
gospodarstwa rolne. Rady narodowe w in n y  szyb­
ko rozpatryw ać podania chłopów o u lg i, uwzględ­
n ia jąc je  w  uzasadnionych wypadkach, ale nie do­
puszczać, aby staw ały się one pretekstem  do po­
w strzym yw ania  się od dostaw zboża.

Równolegle z pracą uświadamiającą w inna  iść 
praca organizacyjna rad narodowych i  aparatu 
skupu w  k ie run ku  usunięcia dotychczasowych błę­
dów i  niedociągnięć. Praca ta w inna  się przyczy­
n ić decydująco do pełnego i  term inowego w yko ­
nania przez wieś państwowych p lanów  skupu w  
1953 r.

W ykonanie dostaw obowiązkowych, ten p a trio ­
tyczny obowiązek wsi, stanowiący je j w k ład  w  
dzieło budow nictw a socjalistycznego, ma decydu­
jące znaczenie dla całej naszej gospodarki narodo­
wej. U m ożliw ia  ono bowiem  realizację państwo­
w ych p lanów  zaopatrzenia ( ludności w  żywność 
i  przem ysłu w  surowiec, zapewnia przez to dalszy 
rozwój naszej gospodarki narodowej, co leży za­
rów no w  interesie k lasy robotniczej, ja k  p racu ją ­
cego chłopstwa. W ykonyw anie  w  pe łn i dostaw obo­
w iązkow ych zbóż —  to chleb dla miasta, a częścio­
wo również i  d la wsi, to pomoc udzielana przez 
Państwo w  paszach na dalszy rozwój hodow li. Do­
staw y obowiązkowe, obejmujące ty lk o  część p ro ­
d ukc ji tow arow ej gospodarstw ro lnych, w  pow ią­
zaniu z korzystną sprzedażą nadwyżek tow aro­
w ych bądź to w  ramach ko n trak tac ji, bądź też na 
w o lnym  ry n k u  —  stwarzają rentow ne w arunk i 
p ro du kc ji ro lne j i  zapewniają wzrost dobrobytu 
wsi. ;. ^

Dalszy rozwój p ro du kc ji ro lne j, stałe zwiększa­
nie wydajności ro ln ic tw a  jest podstawowym  w a­
runk iem  podnoszenia stopy życiowej szerokich 
mas pracujących zarówno m iast ja k  i  wsi. Zgodnie 
z zapowiedzią, Rząd przygotow uje  program  po­
mocy gospodarczej dla w si i  opracowuje szereg 
środków zm ierzających do zwiększenia p rodukc ji 
ro lne j i  dalszego wzrostu hodow li.

Państwo Ludow e realizować będzie tę pomoc 
przez zwiększenie inw estyc ji, lepsze zaopatrzenie 
w si w  niezbędne do p rodukc ji: maszyny, narzędzia, 
m ate ria ły  budowlane, nawozy sztuczne i  inne ar­
ty k u ły  przemysłowe oraz w  tow ary  konsumcyjne.

W  w iększym  n iż dotychczas zakresie będzie 
udzielana pomoc w  dziedzinie m echanizacji ro ln i­
ctwa, agrotęchniki, zootechniki, w e te ryna rii, we 
wszechstronnym podnoszeniu w iedzy ro ln iczej.

Podstawowym  w arunk iem  jednak, k tó ry  pozwoli 
na realizację tych  bardzo ważnych zamierzeń Pań­
stwa Ludowego, jest sumienne, te rm inow e i  pełne 
w ykonyw an ie  przez wieś obowiązków wobec Pań­
stwa w  zakresie dostaw zboża, ja k  również zw ie­
rząt rzeźnych, m leka i ziem niaków.
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Środki walki o stałe podnoszenie jakości 
jęczmienia browarnego

D Z IA R N A  jęczmienia browarnego wymaga 
się n ie  ty lk o  cech jakościowych obowiązu­

jących dla z iarna konsumcyjnego, t j.  czystości, 
w ilgotności w  określonych granicach, odpowied­
niego ciężaru gatunkowego, ale również innych 
cech, a więc w ysokie j celności, dobrej mączystości 
p rzy n isk ie j zawartości b ia łka, wysokie j s iły  k ie ł­
kowania, odpowiedniej b a rw y  łusk i i  je j cienkoś- 
ci, a równocześnie jedno litości p a rtii. Przekrocze­
nie tych  cech tzn. niedociągnięcie do norm  dys­
k w a lif ik u je  daną partię  dla celów słodowniczych. 
W  tym  stanie rzeczy zrozum iałe jest, że produkcja  
jęczm ienia browarnego i  organizacja jego obrotu 
wymaga specjalnych um iejętności, ażeby jakość 
dostarczonego do p rodukc ji jęczm ienia browarne­
go utrzym ana była  na w ysokim  poziomie, p rzy sta­
łe j tendencji do je j wzrostu. P rodukcja  jęczmienia 
browarnego oparta jest w  naszym k ra ju  w  zasa­
dzie na ko n tra k ta c ji te j up raw y w  gospodarstwach 
indyw idua lnych  i  uspołecznionych.

Jednym  z zasadniczych elementów w  walce 
o podwyższenie jakości jęczm ienia browarnego jest 
obsiew p lan tac ji w łaściwą odmianą. Sprawa dobo­
ru  odmiany, je j czystości ma p rzy jęczm ieniu b ro ­
w arnym  daleko większe znaczenie, aniżeli p rzy 
jęczm ieniu konsum cyjnym . Ze wszystkich użytko ­
wanych w  Polsce —  do ch w ili obecnej —  odmian 
jęczmienia, odmianą, k tó ra  ma ziarno najbardziej 
pożądane dla przem ysłu słodowniczego jest odmia­
na „B ro w a rn y  PZH R “  (Isaria). Odmianę tę cechu­
je  niższa zawartość b ia łka  w  ziarn ie  w  porówna­
n iu  z in n ym i odmianami, k tó ra  to cecha jest w  
ziarn ie  jęczm ienia —  dla czystych l in i i  —  dzie­
dziczna. Z iarno te j odm iany przy w łaściwej agro- 
technice zachowuje cienkość łusk i oraz kszta łt be- 
czułkowaty, o k tó ry  „dob ija  się“  każdy odbiorca 
jęczm ienia browarnego. Poza tym  odmiana dosto­
sowuje się ła tw o  do różnych w arunków  glebo­
w ych i żyzności pola, będąc przy tym  w ierną  w  
plonie, t j.  p lonu jąc dobrze również w  la ta  m niej 
korzystne dla w ydajności jęczmienia.

W ydaje  się, że w  stadium  obecnych prac hodo­
w lanych na odcinku p ro du kc ji odmian b row arn ia ­
nych, supremacja omawianej odm iany jest chw i­
lowo bezsporna i  dążenie Zakładów  Zbożowych, 
k tó re  prowadzą kontrak tac ję  jęczm ienia b row a r­
nego, do maksymalnego zaopatrzenia p lan ta to rów  
w  ziarno siewne te j odm iany jest w  zupełności uza­
sadnione.

Bardzo poważny w p ły w  na jakość ziarna uzyski­
wanego przez gospodarstwa ro lne  ma stosowanie 
kw a lifikow anego  ziarna siewnego. W  dalszych bo­
w iem  odsiewach następuje częściowe zatracenie 
cech ziarna i  obniżenie plonów. Te m om enty uspra­
w ie d liw ia ją  stałe żądanie Zakładów  Zbożowych 
wobec dostawców m ate ria łu  siewnego na zaopa­
trzenie kon trak tac ji, pokryc ia  zaopatrzenia w  ja k  
najw iększym  procencie ziarnem  kw a lifikow a nym  
w ym ienione j odm iany, w  stopniu I  odsiewu.

Należy tu  zaznaczyć, że supremacja odm iany 
„B ro w a rn y  P ZH R “  skończyć się może z tą chw ilą, 
k iedy nasza hodowla w yp roduku je  in n e  o d m ia n y ,

gwarantujące zachowanie w  ziarnie w  na jw yż­
szym stopniu tych cech, k tó rych  wymaga przemysł 
słodowniczy, względnie o ile  prace hodowlane na 
odcinku omawianej odm iany nie będą w  stanie 
utrzym ać je j w ysokie j w artości brow arn iane j.

W  obecnej jednak ch w ili powiększanie stosowa­
nia ziarna siewnego odm iany „B ro w a rn y  PZH R “ 
można uznać jako  jeden ze sposobów podnoszenia 
jakości p ro du kc ji jęczm ienia browarnego. O pinia 
ta tym  więcej jednak będzie uzasadniona, o ile  w  
bazach reprodukcyjnych, t j.  w  PGR, odmiana ta 
rozmnażana będzie p rzy  zastosowaniu w łaściwej 
agrotechniki, w ykorzystan iu  czynników  siedlisko­
w ych i  w łaściw ej selekcji, t j.  czynników  m ających 
na celu u trzym anie  odm iany na odpowiednim  po­
ziomie. W  przypadku o ile  opieka nad p lantacjam i 
nasiennym i —  k tó re j to opieki m ate ria ł siewny 
stale wymaga, nie jest dostateczna, następuje przy 
n iekorzystnych warunkach rozw ojow ych pom nie j­
szenie pożądanych dla nas cech, czyli ta k  zwane 
„ześlizgiwanie się“  odm iany z poprzedniego w yho­
dowanego poziomu. Z rozum iałe jest, iż  ob jaw  ta ­
k i jest wysoce n iekorzystny i  odbić się musi na 
jakości p rodukc ji gospodarstw kontraktu jących, 
k tó rym  dany m ate ria ł s iewny został dostarczony 
na obsiew p lantacji.

Analiza  akc ji ubiegłych, jeś li idzie o zaopatrze­
nie w  m ate ria ł siewny, tak  co do różności odmian, 
ja k  i  ich przydatności pod kątem  p ro du kc ji b ro ­
w arn iane j, upoważnia do wysunięcia wniosków, 
ażeby z jednej strony prowadzona by ła  przez in ­
s ty tu ty  rolnicze wytężona praca nad now ym i od­
m ianam i jęczm ienia browarnego, dostosowanymi 
do naszych w arunków  glebowych i k lim atycznych, 
a z d rug ie j strony, ażeby położony b y ł specjalny 
nacisk w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych 
na hodowlę jęczm ienia browarnego odm iany „B ro ­
w arny  PZH R “  w  k ie run ku  otrzym ania ziarna o ce­
chach decydujących o jego najlepszej przydatno­
ści do celów browarnianych. Poza tym  PGR po­
w inn y  zapewnić w  każdym  w ypadku w łaściwą 
agrotechnikę na p lantacjach nasiennych oraz su­
m ienną kw a lifik a c ję  plonów.

Omawiając sprawę w p ływ u  m ate ria łu  siewnego 
na jakość otrzym ywanego z niego ziarna, n ie  w o l­
no pominąć związanego z tym  zagadnienia jedno­
litośc i odm ianowej jęczm ienia dostarczanego na 
punkt skupu. Pamiętać tu  należy, że sprawa jedno­
litośc i odm ianowej p a r t ii dostarczanych dla celów 
słodowniczych jest sprawą n iezm iern ie ważną, od 
n ie j bow iem  zależy u trzym anie  w ysokie j jakości 
słodu. Zmieszanie zaarn różnych odm ian jęczmie­
nia, o różnym  składzie chemicznym i wewnętrznej 
strukturze, pow oduje n ie rów nom ierny przebieg 
k ie łkow ania , co z ko le i doprowadza do uzyskania 
nie jednolitego słodu. To jest powodem, dla którego 
zupełnie słusznie przem ysł słodowniczy żąda p a r t ii 
o ziarn ie  jedno litym  odmianowo.

W  punktach skupu trudno  zapobiec pomiesza­
n iu  odmian, nie zawsze bow iem  is tn ie ją  w a ru n k i 
oddzielnego składowania różnych odmian. Jednym 
w ię c  z c z y n n ik ó w  w p ły w a ją c y c h  n a  p o p ra w ę  ja ­
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kości p a r t i i  skierowanych do obrotu będzie obsiew 
całego terenu jedną odmianą. U n ikn ie  się przez to 
„pstrego“  tow aru  na punktach skupu. Tow ar ta k i 
trudno jest doprowadzić do wymaganych dla jęcz-' 
m ienia browarnego norm . T y lko  pełne nasilenie 
jedną odmianą —  i  to n ie  ty lk o  gospodarstw kon­
traktu jących , ale również innych gospodarstw ro l­
nych produkujących jęczmień b row arny  •— dać mo­
że dopiero w a ru n k i uzyskania w  skupie jed no li­
tości towaru.

Omawiane zagadnienie pow inno być w  p ie rw ­
szym rzędzie uregulowane z całą dokładnością 
w  naszych g łów nych rejonach p ro d u kc ji jęczm ie­
n ia  browarnego, tj.. w  basenie ku jaw sk im , re jon ie  
poznańsko-krotoszyńskim  i  w rocław sko-legn ickim . 
Zaopatrzenie tych  re jonów  pow inno iść po l in i i  
zaopatrzenia wyłączn ie  nasieniem kw a lifikow a nym , 
odm iany posiadającej w  najw yższym  stopniu żąda­
ne przez przem ysł słodowniczy cechy -— t j . w  obec^ 
nej ch w ili odmiana „B row a rn y  PZH R “ . D la  gospo­
darstw  nie kontraktu jących, k tó rych  udzia ł w  pro­
d u k c ji jęczm ienia browarnego waha się w  oma­
w ianych  re jonach w  granicach 15%, należałoby 
zastosować w ym ianę posiadanego przez nie ziarna 
siewnego innych  odm ian na nasienie jedno lite , od­
m iany PZHR.

Rozpatrując zagadnienie podnoszenia jakości 
ziarna jęczm ienia browarnego przez w łaściw e za­
opatrzenie gospodarstw ro lnych  w  m ate ria ł s iew ­
ny, m usim y zdawać sobie sprawę, że na ty m  odł- 
c inku  są' jeszcze poważne niedociągnięcia, zarówno 
co do w artości ziarna siewnego na skutek niedo­
ciągnięć w  hodow li lub  rep rodukc ji, ja k  i  w  za­
opa tryw aniu  w  m ate ria ł s iewny kw a lifiko w a n y , 
czy wreszcie na odcinku  u trzym ania  jedno litości 
odm ianowej w  zaopatrzeniu podanych przez nas re­
jonów. Z nie jednolitego tow aru, z tow aru  w yp ro ­
dukowanego z ziarna, k tó re  na skutek nieodpo­
w iedn ie j agro techn ik i zatraciło częściowo swoje 
cechy lub  na skutek n iew łaściwej k w a lif ik a c ji n ie  
by ło  w yrów nane odm ianowo —  n ie  da się osiągnąć 
tow aru  o w ysokie j jakości. Zagadnienie w ięc z ia r­
na siewnego jes t podstawowym  zagadnieniem dla 
p ro du kc ji wysofcowartościowego ziarna jęczmienia 
browarnego.

W ażnym  czynnikiem  w  p ro d u kc ji jęczm ienia 
browarnego jest nawożenie pomocnicze. Pow inno 
ono nie ty lk o  pomagać w  o trzym yw an iu  w ysokich 
plonów, ale również w  produkow an iu  ziarna, k tó re  
b y  w  m ożliw ie  najw yższym  stopn iu  nadawało się 
dla przem ysłu słodowniezego. Należy pamiętać, że 
jęczm ień ma na jkró tszy ze w szystkich zbóż okres 
wegetacji oraz stosunkowo najs łab ie j rozw in ię ty  
system korzeniowy. Jęczmień m a także m ałą zdol­
ność pobierania potasu z gleby, z drugie j zaś s trony 
potrzebuje potasu w ięcej od innych zbóż. Słabą ma 
także zdolność pobierania fosfo ru  z trudno  p rzy ­
sw aja lnych zw iązków.

Badania radzieckie w ykazały, że najlepszym  spo­
sobem zwiększenia w artości technicznej jęczm ienia 
jes t uzyskanie wysokich p lonów ; w  m iarę  bow iem  
podnoszenia się p lonów, p rzy  jednakow ym  zasi­
lan iu  azotem, zmniejsza się stosunkowo zawartość 
azotu w  ziarnie. Szereg doświadczeń wykazało, 
że nawozy potasowe i  fosforowe m ają  bardzo po­
ważny w p ły w  na jakość ziarna jęczmienia . Potas 
oddzia łu je  na w ype łn ien ie  ziarna, podnosząc p ro ­

cent ziarna na I  i  I I  sicie; w p ływ a  on rów nież na 
cienkość łu sk i i  na je j jasne zabarwienie, k tó re  to 
cechy są tak bardzo cenione w  jęczm ieniu b row a r­
nym . Potas zwiększa także sztywność słomy, na 
skutek czego jęczmień ma mniejszą skłonność do 
wylęgania, k tó re  pow oduje niedokształcenie się 
ziarna, a w ięc zmniejszenie jego celności oraz 
zwiększenie ilośc i b ia łka  w  ziarnie. W edług ostat­
n ich  danych potas ma poważny w p ły w  na zawar­
tość sk ro b ii i  na ciężar 1000 ziatrm. Np. ziarno 
Heine bez zastosowania potasu zaw iera ło 64,4% 
skrobi, po nawożeniu potasem 72,8%; u odm iany 
C hevalier procent sk rob ii zw iększył się pod dzia­
łan iem  potasu z 58,2% do 67%.

Nawożenie forsforow e w p ływ a  również dodatnio 
n ie  ty lk o  na zwyżkę p lonu, ale i  na jakość, z ia r­
na, poprzez zmniejszenie w  n im  ilości b ia łka. Na­
leży jednak mieć na uwadze, że działanie fosforu 
jes t lepsze p rzy  jednoczesnym zastosowaniu na­
wozu potasowego.

Nawożenie azotowe łączy się przeważnie ściśle 
z podniesieniem p lonów  —  co ja k  wyżej zazna­
czyliśm y jest korzystne —  p rzy  zachowaniu jednak 
zasady, ażeby n ie  używać nawozów azotowych bez 
równom iernego i  w  'odpowiednim stosunku uży­
tego nawożenia forsforowego i  potasowego.

Stosunek azotu, fosforu  i  potasu wynosić pow i­
n ien  —  1:2:3, p rzy  wysokości dawek na ha (w prze­
cię tnych w arunkach upraw owych): nawozy azoto­
we ok. 75 kg  (13— 14 k)g czystego azotu —  N); 
nawozy fosforowe ok. 150 kg (24— 26 kg  czystego 
fosfo ru  —  P); nawozy potasowe ok. 100 kg  (40 kg 
czystego potasu —  K).

Ana lizu jąc dotychczas stosowane daw k i nawo­
zów pomocniczych na p lantacjach kon trak tow a ­
nych, stw ierdzić  należy, że nie stwarzają one odpo­
w iedn ich  w arunków  do w yprodukow an ia  wysoko- 
wartościowego ziarna jęczm ienia browarnego, 
z uw agi na niedostateczną wysokość 'dawek i  n ie­
w łaściw y stosunek poszczególnych sk ładn ików  po­
karm ow ych. Stosunek ten wynosi m n ie j więcej 
N— 1:P—-1:— K2. Dotychczasowe nawożenie nie za­
pewnia w ięc na p lantacjach jęczm ienia odpowied­
niego w p ływ u  na wysokość p lonów  oraz rów now a­
gi sk ładn ików  pokarm owych, od k tó rych  zależy 
n ie  ty lk o  plon, celność ale i  zawartość b ia łka . Ta 
ostatnia zależność występuje na sku tek tego, iż 
norm alną, swoistą dla danej odm iany ilość b ia łka  
roślina  odkłada w  najkorzystn ie jszych warunkach 
pokarm ow ych, o ile  zaś w a ru n k i te są zw ichnię­
te —  ilość b ia łka  wzrasta.

Z podanych przez nas uwag w yn ika  jasno, że 
odpowiednie nawożenie pomocnicze ma poważny 
w p ły w  na jakość plonu. Od rozw iązania zagadnie­
n ia  zaopatrzenia p lan ta to rów  w  dostateczną ilość 
nawozów pomocniczych zależy możność polepsze­
nia jakości naszej p rodukc ji. W  c h w ili obecnej — 
zgodnie z zapowiedzią Rządu —  Państwo Ludowe 
realizować będzie pomoc dla w si m. in . przez 
zwiększenie zaopatrzenia w  nawozy sztuczne. Daje 
to podstawę do przeprowadzenia ko re k ty  w  zao­
patrzen iu  p lan ta to rów  jęczm ienia browarnego 
w  nawozy pomocnicze, co by łoby poważnym  k ro ­
k iem  na "drodze do pódnoszenia jego jakości.

W y p ro d u k o w a n ie  z ia rn a  ję c z m ie n ia  b ro w a rn e g o  
o w ła ś c iw y c h  cechach u z a le ż n io n e  je s t ró w n ie ż  
w  d u ż e j m ie rz e  od z a s to s o w a n ia  p rz e z  r o ln ik a  od ­
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pow iednich zabiegów upraw owych. Dlatego oma­
w ia jąc środki, mające dać stałą poprawę jakości 
tego ziarna, n ie  możemy pominąć również zagad­
nień agrotechnicznych.

Przez pełne uświadomienie p lan ta to rów  w  dzie­
dzin ie  agrotechnik i jęczm ienia browarnego uzy­
skać można znaczną poprawę jakości jego p roduk­
c ji. Praca służby ro lne j pow inna być na tym  od­
c inku  specjalnie rozszerzona oraz uaktyw niona. 
Inspektora ty upowszechnienia w iedzy rolniczej ma­
ją  tu  rów nież wdzięczną rolę do spełnienia i  sądzi­
my, że nie zbyt trudną, ponieważ na w ie lu  tere­
nach są liczne g rupy  gospodarstw spółdzielczych 
i  indyw idua lnych , k tó re  w yspecja lizow ały się w  
p ro du kc ji jęczm ienia browarnego. Gospodarstwa 
te mogą być ośrodkami, przez k tó re  rozszerzałoby 
się um iejętność upraw y jęczmienia browarnego na 
dalsze grom ady i  gm iny.

A para t ko n trak tacy jn y  PZZ i aparat GS będą­
cy w  bezpośrednim kontakcie z producentem, obo­
w iązany jest do znajomości omawianego zagadnie­
nia i  oddzia ływania  na p lan ta to rów  w  k ie runku  
podnoszenia jego k w a lif ik a c ji na odcinku produk­
c ji jęczmienia.

Zagadnienie te rm inu  m łock i p rzy  jęczm ieniu 
b row arnym  ma specjalne znaczenie, od jęczm ienia 
browarnego wymaga się bowiem  dużej zdolności 
k ie łkow ania , co uzyskuje się m. in., jeże li om łot 
nastąpi po odpow iednim  wypoceniu się ziarna 
w  słomie. Doświadczenie uzyskane z ubiegłych 
a kc ji wskazuje na to, że m in io  in s tru k c ji upraw o­
w ych i  propagandy późniejszych om łotów  w ię k ­
szość dostaw dokonywana jest przez p lanta to rów  
z om łotów  przeprowadzonych bezpośrednio po zżę­
ciu lub  przed dostatecznym wypoceniem się ziarna 
w  słomie. W  walce o poprawę jakości jęczmie­
n ia  browarnego należy spowodować, ażeby jęcz­
m ień z p lan tac ji kontra tow ane j p rzy jm ow any b y ł 
—  już w  akc ji 195.4 r . dopiero od l. IX .  oraz ażeby 
dostawca leg itym ow ał się na punkcie skupu za­
świadczeniem agenta ko n trak tac ji, że ziarno jest 
omłócone z p lonów  złożonych w  stercie lub  w  sto­
dole. P rzy rea lizac ji te j zasady konieczne byłoby

odpowiednie rozplanowanie om łotów  w  groma­
dach. N ie  może być również zagadnienie to  roz­
w iązane bez ścisłego połączenia z akcją dostaw 
obowiązkowych. Bezsporne jest jednak, że bez roz­
w iązania jego zabraknie jednego z ważnych ogniw  
w  łańcuchu naszych w ys iłków , zm ierzających do 
podnoszenia jakości jęczm ienia browarnego.

Specjalna ro la  w  a k c ji polepszania jakości jęcz­
m ienia browarnego kierowanego do obrotu p rzy ­
pada punktom  skupu, a to na odcinku u trzym ania  
tak ważnej dla przem ysłu słodowniczego jed no li­
tości odm ianowej poszczególnych p a rtii. Jak już 
wyżej wspomnieliśmy, w  dostawach jęczmienia 
browarnego b io rą  udzia ł w  pew nym  procencie. —  
na n iek tó rych  terenach naw et w  bardzo znacz­
nym  —  również ro ln icy , k tó rzy  nie zaw arli um owy 
p lantacyjne j i  p lantacje  swoje obsiali odmianą 
małowartościową. Stwarza to poważne niebezpiet- 
czeństwo zatracenia na punkcie  skupu jedno litoś­
ci odm ianowej skupowanych p a r t ii —»- o ile  p un k t 
skupu z całym  rygorem  nie przestrzega zasady 
niemieszania dostaw kontraktow anych  z n iekon- 
traktow anym i.

Dlatego wskazane jest powiększanie w  rejonach 
b row arn ianych ilości punktów  skupu, k tó re  p rz y j­
mować będą ty lk o  jęczm ień z kon trak tac ji. Tw o­
rzenie ta k ich  p un k tów  skupu w p łyn ie  rów nież ko ­
rzystn ie  na w łaściwą segregację skupowanych 
p a rtii, dzięki możności wyspecja lizowania się ma>- 
gazynierów w  odbiorze jęczm ienia. Jest to moment 
n iezm iern ie ważny, jeże li chodzi o form owanie 
jedno litych  p a r t i i  d la czyszczalń względnie 'bez­
pośrednich dostaw d la  przem ysłu słodowniczego.

Terenowy aparat Zakładów  Zbożowych, zatrud­
n iony p rzy ko n tra k ta c ji jęczm ienia browarnego 
i  obrocie tym  towarem  pow in ien jasno w idzieć 
ważność zagadnienia dotyczącego polepszenia ja ­
kości jęczm ienia browarnego, ażeby na każdym 
etapie jego p ro d u kc ji i  obrotu, m ógł współdziałać 
i  w p ływ ać na poprawę jakości ziarna, a następ­
nie p a r t ii fo rm ow anych ¡dla przem ysłu lub  na 
eksport.

Stanisław Kwasieborski

Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH

Organizacja suszenia zboża w ZbRR}
M A G A Z Y N Y  radzieckich punktów  skupu i  ele­

w a to ry  p rzy jm u ją  od producentów źboże 
o rozm aite j w ilgotności (w granicach wymaganej 
kondycji). Przechowywać je  wszakże w  ciągu 
dłuższego czasu można jedyn ie  wówczas, gdy w i l ­
gotność zboża nie przekracza 13-14%, bardziej 
bow iem  w ilgotne  zboże nie nadaje się do dłuższe­
go składowania, czy też do dalszych przewozów. 
Zboże w ilgotne  spraw ia ponadto więcej k łopotów  
związanych z konserwacją, zwiększając koszty 
oraz zapotrzebowanie s iły  roboczej.

W  zbożu niedosuszonym pod w p ływ em  nadm ia­
ru  w ilgoci, zwłaszcza p rzy wyższej temperaturze, 
wzmaga się proces oddychania, co sprawia, iż

*) w g  E. S. C huw iesa —  Techn iczeskaja eksp loatacja 
e lew a to rów  i składów . Zago tizda t —  1952.

powstają w a ru n k i sprzyjające rozw ojow i m ik ro ­
organizmów i szkodników —■ w  w yn iku  czego 
ziarno się zagrzewa. Wzmaganiu się procesów 
biochemicznych w  ziarnie zapobiega się drogą do­
suszenia zboża. Zboże dosuszone pozwala na ra ­
cjonalne w ykorzystanie  pojemności magazynów, 
suche bow iem  zboże składowane być może w  w a r­
stwach do 5 m grubości.

W  Zw iązku Radzieckim  stosuje się na tu ra lny  
i  sztuczny sposób suszenia ziarna. N a tu ra lny  spo­
sób suszenia —  na pow ie trzu  pod w p ływ em  słoń­
ca —  m oż liw y  jest do zastosowania w  zasadzie 
jedynie  na po łudn iow ym  obszarze k ra ju , gdzie 
panują odpowiednie w a ru n k i klim atyczne, zwłasz­
cza zaś s ilna operacja słońca. Suszenie tym  sposo­
bem polega na poddaniu ziarna dzia łan iu  pow ie-
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trza  i słońca. Z iarno  rozsypane w  cienką (10— 15 
cm) warstwę poddaje się częstemu szuflowaniu. 
U m ożliw ia  to odbniżenie w ilgotności ziarna 
w  granicach 2— 3% ,' w  zależności od grubości 
w ars tw y dosuszanej, czasu dosuszania i  stopnia 
w ilgotności suszonego zboża.

Ten sposób suszenia daje się z powodzeniem 
w ykorzystyw ać p rzy odbiorze od producentów 
n iew ie lk ich  p a r t ii zboża, zwłaszcza w  wypadkach, 
gdy nadm iar zaw arte j w  zbożu w ilgoci n ie jest 
zbyt duży.

Zasadniczym wszakże sposobem suszenia jest 
metoda sztuczna-ogniowa. Suszarnie tego typu  
byw ają  przewoźne, obsługujące mniejsze p un k ty  
skupu oraz stałe, instalowane w  dużych magazy­
nach i  elewatorach. Wydajność ich waha się 
w  granicach 1— 8 t/godz. P rzy jednokrotnym  
przepuszczeniu zboża przez maszynę uzyskuje się 
zmniejszenie stopnia w ilgotności nawet o 6 % 
(z 20— 14%).

W  praktyce planowania suszenia i  w  sprawo­
zdawczości z pracy suszarek, wydajność ich  ob li­
cza się w  tzw. „p lanowanych jednostkach”  lub  
w  „tonach planowanych” , p rzy  czym za podstawę 
Przy ję to  zmniejszenie w ilgotności ziarna o 3% 
(z 17 dó 14°/o). Obliczeń dokonuje się w  um ownych 
jednostkach dlatego, że wydajność suszarni zależ­
na jest od w yjśc iow ej w ilgotności suszonego z ia r­
na oraz od stopnia jego dosuszenia p rzy  jedno­
k ro tn ym  przejściu przez komorę suszącą.

Zadania operatywne suszenia zboża opracowy­
wane są w  planowanych tonach i  w  ten sam spo­
sób podawana jest godzinowa, dobowa i miesięcz­
na wydajność suszarni każdego typu. Tak np. 
suszarnia W ISChoM  (o 1 agregacie) obniża zawar­
tość w ilgoc i 1 tony ziarna w  ciągu 1 godziny, o 6% 
(z 20 do 14°/o), podczas gdy je j planowana w yd a j­
ność (z 17 do 14%) w ynosi 2,2 t/godz. Planowana 
dobowa wydajność ta k ie j suszarni wynosi zatem: 
2,2 X 24 =  52,8 t, miesięczna zaś —  52,8 X 25,6

1350 t  (p rzy jm u je  się, że urządzenie pracuje 
w  ciągu miesiąca przez 615 godzin); pozostałe 105 
godzin przypada na dnie, w  k tó rych  praca nie jest 
w ykonyw ana oraz na przewidziane planowo za­
pobiegawcze rem onty, dokonywane w  trakc ie  co- 
dekadowych postojów.

W  ta k i sam sposób oblicza się wydajność su­
szarni jak iegoko lw iek innego typu. D la suszarni 
przewoźnych przew iduje  się czas pracy w  ilości 
565 godzin w  ciągu miesiąca, uwzględnia się bo­
w iem  stratę czasu na przeprowadzanie maszyny 
z jednego miejsca na inne.

N iezbędnym w arunk iem  pełnego w ykorzysta­
nia wydajności suszarni są odpowiednie pomiesz­
czenia zarówno dla zboża w ilgotnego, ja k  i  dla 
dosuszonego. Magazyn pow in ien  pomieścić taką 
ilość zboża, k tó ra  zapewnia p rzyna jm n ie j całomie- 
sięczną pracę suszarni. W ie lką uwagę zwraca się 
również na to b y  w ew nętrzny transpo rt zboża 
w  magazynie b y ł zmechanizowany.

N ie m n ie j w a ż n ą  rzeczą  je s t  d o k o n y w a n ie  w  za­
p la n o w a n y m  te rm in ie  re m o n tó w  k a p ita ln y c h  
i  ś re d n ic h . Z a p o b ie g a w c z e  p rz e g lą d y  te c h n ic z n e  
o b e jm u ją  d ro b n e  n a p ra w y  u rz ą d z e ń  g rz e jn y c h  
w y m ia n ę  s p a lo n y c h  s e k c ji o b u d o w y  a p a ra tu ry ,

kon tro lę  sprawności dzia łania mechanizmu w y ła ­
dowującego, w en ty la to rów  i mechanizmów tra n ­
sportowych. Zapasy pa liw a pow inny pokrywać: 
dwumiesięczne zapotrzebowanie pa liw a  stałego 
(koksu, węgla itp.), pa liw a zaś płynnego —  jedno­
miesięczne. Niezbędny jest również pewien za­
pas drobnych części w ym iennych, ulegających 
szybkiemu zużyciu.

Pełne w ykorzystanie  suszarni przewoźnej uza­
leżnione jest w  znacznej m ierze od należytej orga­
n izac ji wstępnego czyszczenia zboża poprzedzają­
cego suszenie oraz doprowadzania do suszarni 
w ilgotnego i  odprowadzania wysuszonego ziarna. 
Przepisy przeciwpożarowe wymagają, by od le ­
głość m iędzy zewnętrzną ścianą magazynu i  pa­
len iskiem  ąuszarni w ynosiła  nie m niej, n iż 10 m. 
M in im a lna  przeto odległość od magazynu do pod­
nośnika czerpakowego suszarni wynosić m usi ok. 
5 m. Pociąga to za sobą konieczność n ieprzerw a­
nego podawania zboża w ilgotnego i  odbioru zbo­
ża dosuszonego, p rzy czym, ja k  tego dowiodła 
p raktyka , najw łaściwszym  rozw iązaniem  tego 
zagadnienia jest wyposażenie ins ta lac ji w  przewoź- 
ne, dające się rozbierać zb io rn ik i o pojemności 
5 6 ton. Z b io rn ik i takie  w  ilości 4 (2 do zboża w i l­
gotnego i  2 do suchego mieszczą zapas ziarna w y ­
starczający na 5— 6 godzin n ieprzerw anej pracy 
urządzenia suszącego. Czas potrzebny do załadowa­
nia czy w yładow ania takiego zb io rn ika  p rzy pomo­
cy przenośnego transportera  w ynosi 20— 25 m inut. 
Suszarnie przewoźne obsługiwać mogą k ilk a  maga­
zynów punk tów  skupu. P rzy jm u je  się, że jedna do­
susza w  ciągu miesiąca około 1000 ton zboża.

Suszarnie w ykorzystu je  się również do w a lk i ze 
szkodnikam i zboża, zwłaszcza z w o łk iem  zbożo­
wym . Przebieg przeprowadzanego w  tym  celu su­
szenia wymaga specjalnej dokładności w  pracy. 
M usi być ono n iezm iern ie, rów nom ierne p rzy  sta­
łe j tem peraturze 50°, zboże przed suszeniem sta­
rannie odczyszczone, odpady tro sk liw ie  usuwane, 
wszelkie zaś części apara tu ry  hermetycznie poza­
mykane. Po zakończeniu takiego dezynsekującego 
suszenia zarówno aparaturę, ja k  pomieszczenie 
czyści się ja k  najdokładn ie j. Jest to wszakże tak 
kosztowny sposób zwalczania tego groźnego 
szkodnika, że stosuje się go jedynie wówczas, gdy 
inne środki n ie  mogą być użyte.

Suszenie zboża zarażonego rozkruszkiem  mącz- 
nym  bywa stosowane ty lko  w  w ypadku, gdy za­
chodzi równocześnie potrzeba obniżenia nadm ier­
nej w ilgotności.

Racjonalna i  dobra praca urządzenia suszącego 
m ożliwa jest jedyn ie  p rzy  dobrej organizacji 
i  p lanow ym  prowadzeniu procesu suszenia ziarna. 
Suszarnie zbożowe pow inny być wykorzystyw ane 
w  sposób p lanowy, a n ie drogą suszenia przypad­
kow ych m ałych p a r t i i ziarna, różniących się stoo- 
n iem  w ilgotności.

Podstawowym  w arunk iem  właściwego w yko ­
rzystania suszarni jest opracowanie dla n ie j rocz­
nego p lanu pracy, przygotowywanego przez punkt 
skupu na podstawie przew idyw anych ilości do­
starczonego zboża, wymagającego dosuszenia oraz 
wydajności suszarni. Brać tu  należy pod uwagę 
godzinową wydajność pracy maszyny i  ilość p la-
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nowanych godzin pracy w  ciągu miesiąca. Takie 
wstępne p lany  podlegają następnie korekcie  w  za­
leżności od faktycznych ilości nadchodzącego zbo­
ża, w ie lkości poszczególnych p a r t i i i  stopnia w i l ­
gotności. P rzy  sporządzaniu p lanu suszenia bierze 
się pod uwagę planowaną wydajność godzinową 
suszarni i  ilość planowanych w  miesiącu roboczo- 
godzin. P lan roczny z ko le i ko rygu je  się p lanam i 
m iesięcznymi, za tw ierdzanym i przez władze 
zwierzchnie. P lany te są obowiązkowo doprowa­
dzane przez k ie row n ic tw o  p un k tu  lub  przedsię­
b io rstw a do brygad, obsługujących suszarnię, 
z rozbiciem  na zadania dla każdej zm iany wg, 
w skaźn ików  ilościowych i  jakościowych. W yko ­
nanie zadania planowego każdej zm iany, doby, 
dekady i  miesiąca sprawdza starszy m ajster su- 
szarniczy i  k ie ro w n ik  punktu.

N iekiedy, gdy ilości zboża wymagającego dosu­
szenia są n iew ie lk ie , zatw ierdzane byw a ją  p lany 
miesięczne poniżej p rodukcy jne j wydajności su­
szarni, choć praca je j jest wówczas nieekonomicz­
na, pociąga bow iem  za sobą przedłużenie je j 
trw an ia , zwiększa ilości zużywanego pa liw a  i  po­
w oduje w zrost kosztów własnych.

Kolejność suszenia zboża określona jest szcze­
gó łow ym i rozporządzeniam i w ładz wyższych.

Suszenie zboża poprzedzone jest zawsze dokład­
nym  czyszczeniem, znaczniejsze bow iem  zanie­
czyszczenie spowodować może nawet pożar w  ko­
morze suszarnianej, n ie  mówiąc już o n ierów no­
m ie rnym  przebiegu suszenia i  nieekonom icznym 
zużyciu paliwa. Kosze w ięc zsypowe, z k tó rych  
zboże dostaje się na suszarnię, zaopatrzone być 
muszą w  sita, na k tó rych  za trzym ują  się grubsze 
zanieczyszczenia.

W stępny przebieg suszenia ustala się zgodnie 
z postaw ionym  zadaniem i  ins trukc ją  suszenia, 
ostateczny zaś po przepuszczeniu przez suszarnię 
pierwszej p a r t ii zboża w  ilości rów ne j godzinowej 
wydajności urządzenia. Uwzględniać on pow inien 
u trzym anie  określonej in s tru kc ją  tem peratury, 
wym agany stopień dosuszenia i  równomierność

procesu p rzy pe łnym  wyzyskan iu  wydajności da­
nego typ u  suszarni.

W  większości w ypadków  stan w ilgotności p a r t ii 
zboża nie jest jedno lity , dlatego też przebieg su­
szenia podlega zmianom, podobnie ja k  okres cza­
su, w  ja k im  zboże pozostaje w  komorze suszącej.

Do obowiązków personelu suszarni i  p racow ni­
ków  labora to rium  należy kon tro la  tem pera tury 
przenośnika ciepła i  nagrzewania się zboża w  ko­
morze suszarnianej. K on tro la  taka  polega na ba­
daniu stopnia nagrzewania się ziarna z prób po­
bieranych co 2 godziny oraz na sprawdzaniu 
tem pera tury tego nagrzewania się w  różnych czę- 
tem pera tury tego nagrzewania się w  różnych czę- 
8-godzinnej zm iany. P róby pobiera się z różnych 
m iejsc dolnej części kom ory suszącej. Co 2 godzi­
ny ko n tro lu je  się również w ilgotność i  tempera­
tu rę  suszonego zboża. Zboże niedostatecznie dosu- 
czone idzie  ponownie na suszarnię. Po przejściu 
przez suszarnię zboże musi być ostudzone podmu­
chem chłodnego powietrza, nieostudzonego ziarna 
składować nie wolno, gdyż ła tw o  się ono za­
grzewa.

W y n ik i pr'acy suszarni każdej zm iany notowane 
są przez zmianowego m ajstra  w  dzienn iku pracy. 
Starszy m ajster suszarni wnosi je  do dziennika 
kontrolnego. Ilości zboża poddawanego suszeniu 
i  wysuszonego określane są wagowo, na urządze­
niach, w  k tó re  wyposażona jest każda suszarnia. 
W yn ik i suszenia każdej p a r t ii zboża określane są 
protokołem , om awiającym  ilość i  jakość m ateria-, 
łu  przed i  po suszeniu.

Zarówno p rzy przewidzianych planem przesto­
jach suszarni, ja k  i  po zakończeniu suszenia po­
szczególnej p a rtii, zboże znajdujące się w  apara­
cie suszącym należy dosuszyć, ostudzić i  usunąć.

Przed przystąpieniem  do suszenia innego ga­
tunku  zboża, pracę suszarni należy bezwarunkowo 
przerwać i  maszynę oczyścić. P rzy czyszczeniu 
dużej p a r t ii zboża suszarnię czyści się po up ływ ie  
każdej dekady, w ykorzystu jąc okres postoju 
w  czasie przeglądu zapobiegawczego, (tb)

Wystawa rolnicza w Płocku
'V K / '  W O JE W Ó D Z T W IE  w a rszaw sk im  pod kon iec 

s ie rpn ia  i  z początk iem  w rześn ia  zosta ły  zorga­
n izow ane cztery w y s ta w y  ro ln icze : w  M ła w ie , Ciecha­
now ie , G ostyn in ie  i  P łocku. N a w yró żn ie n ie  zasługu­
ją  dw ie  ostatn ie, a m ia no w ic ie  w ys taw a  w  G ostyn in ie  
odznaczała się w yso k im  poziom em  o rgan izacy jnym , 
a w  P ło cku  bogatą tem atyką .

W yb ó r P łocka  b y ł szczególnie tra fn y . Jest to n a j­
w iększy  i  n a jb a rd z ie j to w a ro w y  p o w ia t w  w o jew ódz­
tw ie , posiadający dw a duże zespoły P aństw ow ych  Go­
spodarstw  R o lnych , 34 spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  i  gos­
poda rs tw a in d yw id u a ln e , stojące często rów n ież  na 
w y s o k im  poziom ie agrotechnicznym . W ystaw a w  P łoc­
k u  sta ła  się w ięc  przeglądem  osiągnięć ch łopstw a p ra ­
cującego w  w ym ien ion ych  w yże j gospodarstwach ro l­
nych, a jednocześnie w ykaza ła  poprzez eksponaty 
P ło ck ie j fa b ry k i M aszyn Ż n iw n y c h  —  co da je w s i 
m iasto  w  dziedzin ie  zaopatrzenia w  m aszyny i  narzę­
dzia, podnoszące poziom  u p ra w y  i  przez m echanizację 
u ła tw ia ją c ą  ciężką pracę chłopa.

O tw a rc ie  w y s ta w y  p ło ck ie j wyznaczono na dzień 
30 s ie rpn ia , jednocześnie z obchodem  tradycy jne go  
św ię ta  p lonów . D o żyn k i w  P ło cku  poprzedziła  s ta ran ­
na organ izacja , a jednocześnie m ob iliza c ja  szerokich 
mas ch łopsk ich  do wzm ożenia poziom u p ro d u k c ji r o l­
ne j, w yw ią zyw a n ia  się w s i z obow iązków  wobec pań­
stw a i  przechodzenia na wyższę fo rm y  gospodark i r o l­
ne j. Zorganizow ane up rzedn io  k o m ite ty  dożynkowe, 
p rzy  w spó łudzia le  szerokiego a k ty w u  grom adzkiego, 
p rzeana lizow a ły  przebieg ż n iw  i  om ło tów  oraz podsu­
m ow a ły  w y n ik i zobow iązań, u ję ty c h  w e w spółzaw od­
n ic tw o  zespołowe i  in d yw id u a ln e . T a k  przygotow ane 
uroczystości dożynkow e i  w ys taw a  ro ln icza  s ta ły  się 
fa k ty c z n y m  odzw ie rc ied len iem  osiągnięć w s i p ło ck ie j 
w  osta tn ich  m iesiącach.

Teren w y s ta w y  w y b ra n y  zosta ł pom ysłow o, nad brze­
gam i W is ły . Z  w yso k ich  b u lw a ró w  nadbrzeżnych w i­
dać było  całość w ys ta w y , k tó ra  sp ra w ia ła  w rażen ie  
ba rw n e j planszy, na k tó rą  rzucono stoiska poszczegól­
nych  w ys taw ców , m aszyny ro ln icze  i  zag iody  d la  zw ie ­
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rzą t. N ieco da le j rozc iąga ły  się d o m k i G m inn ych  S pó ł­
dz ie ln i z p o w ia tu , k tó re  w  bezpośrednim  sąsiedztw ie 
w y s ta w y  zorgan izow a ły  ta rg i jesienne, na k tó ry c h  
zw iedza jący ro ln ic y  m o g li zaopatrzyć się w  potrzebne 
im  a r ty k u ły  przem ysłow e w  boga tym  asortym encie.

U  w e jśc ia  na w ys taw ę  w ita ł p rzyb yw a ją cych  w ie l­
k i  nap is : „N iech  ży je  i  k rzepn ie  sojusz robo tn iczo - 
ch łopsk i fun d a m e n t w ładzy  lu d o w e j“ , a zaraz obok 
ułożono w ie lo ko lo row e  w ieńce, w ręczone przez zespoły 
żn iw ne  p rzeds taw ic ie lom  w ładz  w o jew ód zk ich  i  po­
w ia tow ych .

Jako p ierw sze zw iedzam y sto iska spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych . N a w yró żn ie n ie  zasługu je  R o ln iczy  Zespół 
Spó łdzie lczy w  Staroźrebach, k tó ry  zdoby ł proporzec 
przechodn i p rzodu jące j spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j po­
w ia tu  p łock iego oraz RZS w  Boryszew ie. Ta osta tn ia  
spó łdz ie ln ia  pow sta ła  w  ro k u  1949, a spó łdz ie lcy roz­
poczęli swą k o le k ty w n ą  pracę posiadając 6 sz tuk  byd ła  
i 3 sz tu k i trzo d y  ch lew nej. Po czterech la tach o fia rne j 
i  w ytężone j p racy  stan posiadan ia spó łdz ie ln i w zrós ł 

\ n iepom ie rn ie . Obecnie B oryszew  posiada 58 szt. byd ła , 
105 szt. trzo d y  ch lew ne j, 620 szt. rasowego d ro b iu  i  25 
p n i pszczelnych. Jednocześnie zaś zbu do w a li spó łdz ie l­
cy  w łasnym  kosztem, bez zew nętrzne j pom ocy f in a n ­
sowej —  sta jn ię , oborę, k u rn ik  i  dw ie  ch lew n ie . Jak  
p ra co w a li i  ja k ie  u zyska li dochody w yka zu je  p rz y k ła d  
ro d z in y  K am e lsk ich , sk łada jące j się z trzech  osób. R o­
dzina ta  w yp raco w a ła  1153 dn ió w ek  obrachunkow ych , 
uzysku jąc  go tów ką  6307,72 zł, zboża 104,88 q, rzepaku 
0,92 q, z ie m n ia kó w  44,93 ,q, c u k ru  2,77 q itd . S pó łdz ie l­
n ia  w  B oryszew ie  podn ios ła  w yda jność  ro ś lin  u p ra w ­
n ych  na p rzestrzen i od 1950 r. do obecnego na 1 ha: 
o 2 q w  pszenicy o 5 q  w  życie, 3 q  w  jęczm ien iu , 6 q 
w  owsie, o 70 w  bu rakach  cuk ro w ych  i  60 q w  z iem ­
n iakach , na s taw ia ją c  się jednocześnie na up raw ę  tra w  
nasiennych. Te w span ia łe  w y n ik i,  m ów iące same za 
siebie, w zbudza ły  żyw e kom entarze ro ln ik ó w  zw iedza­
ją cych  w ys taw ę  i  n a jle p ie j św iadczą o wyższości gos­
p o d a rk i zespołowej nad in d yw id u a ln ą .

O bok s to isk  R Z S -ów  po dz iw  b u d z iły  sto iska P ań­
s tw ow ych  G ospodarstw  R o lnych , a szczególnie zespo­
łu  G rodkow o, przodu jącego w  w o j. w a rszaw sk im . P ra ­
cow n icy  tego zespołu poprzez w spó łzaw odn ic tw o  osiąg­
n ę li szczególnie pom yślne w y n ik i w  h o d o w li: 324 cie­
lą t, 1712 p ros ią t, 7892 szt. d ro b iu  —  poza po zyc ja m i 
p lan ow a nym i.

D a le j przechodzim y na te ren  urządzony przez F ab­
ry k ę  M aszyn Ż n iw n y c h  w  P łocku , k tó ra  na 15 fa b ry k  
tego ty p u  w  k ra ju  w  piew szym , k w a rta le  ro k u  bieżą­
cego zdobyła  proporzec przechodni. F a b ry k a  ta  stale 
ulepsza swą p ro du kc ję , szuka jąc jednocześnie coraz 
lepszych m etod m echan izac ji ro ln ic tw a  przez opraco­
w y w a n ie  now ych  ty p ó w  m aszyn. Załoga fa b ry k i p ra ­
cu je  obecnie nad no w ym  typem  m ło c a rn i „Neussa“ , 
o w yd a jn ośc i 15 q/godz., ca łkow ic ie  zap ro jek tow a nym  
przez w łasnych  p racow n ików . A m b itn y m  dążeniem 
za łog i je s t przekazanie ch łops tw u  p racu jącem u p ie rw ­
szych m ło ca rń  tego ty p u  na 1 stycznia przyszłego ro ­
ku , a na 1 lip ca  now e j ż n iw o -m ło c a rn i „S  4“  o w y ­
da jności do 2,5 ha/godz. Patrząc na fo to g ra fię  przo­
d o w n ik ó w  i  w yk re s y  obrazu jące ic h  osiągnięcia —  
m ożem y w  p e łn i zaufać im , że te rm in y  zostaną d o trz y ­
mane. T a k  np. p rzo d o w n ik  F ranciszek La u  w y k o n u je  
315% now ych norm , K az im ie rz  K rusze w sk i 253%, T a­
deusz P roszow ski 260%, H e n ry k  W ieteska 220%. Jedno­
cześnie p ra cu ją  n iezm ordow an ie  rac jona liza to rzy . W y­
m ien ić  na leży F ranciszka Rembeckiego, k tó ry  przez

zastosowanie now ych m etod cięcia osiągnął w  ciągu 
ro k u  oszczędność 4050 kg b lachy, a Tadeusz K oz ińsk i 
przez zastosowanie odpadków  d a w n ie j k w a lif ik o w a n y c h  
ja ko  nieużyteczne —  10 000 kg  sta li.

W  dzia le  ho dow lanym  na p lan  p ie rw szy  w ysunę ła  
się zagroda m a ją tk u  PG R W ie liszew , w  k tó ry m  na 
w zó r hodow ców  radz ieck ich  p ro w a dz i się z im n y  w y ­
chów  cie lą t. W  zagrodzie w ita  nas obo row y Józef D ra - 
g u lsk i, odznaczony odznaką p rzo do w n ika  pracy. Opo­
w iada  on o tym , ja k  d ługo i  s ta rann ie  p rzyg o to w yw a ł 
się do swej p racy, ja k  s tu d io w a ł p o d rę czn ik i i  facho­
w e pism a radzieckie . P ierwsze p ró b y  w  ro k u  u b ie g łym  
w y p a d ły  u je m n ie  i  k ilk a  c ie lą t zm arnow a ło  się. D ra - 
g u ls k i n ie  da ł je dn ak  za w yg ran ą , lecz z p ra w d z iw ie  
ch łopsk im  uporem  i  c ie rp liw ośc ią  rozpoczął od nowa 
swe doświadczenia. I  dziś z dum ą w skazu je  na w y h o ­
dowane przez siebie cie lęta , k tó re  przez z im n y  w ych ów  
uodporn ione są na choroby zakaźne, a przede 
w szys tk im  g ruź licę . Nasz dz ie ln y  oborow y, w  oparc iu
0 w zo ry  radz ieck ie  i  w łasne doświadczenie, p la n u je  
w  okresie  nadchodzącej z im y  zw iększyć swą hodow lę
1 obm yśla m etody p racy na na jb liższe  miesiące.

W  in n y c h  zagrodach zobaczyliśm y k ro w y  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych , odznaczające się reko rdo w ą  w y d a jn o ­
ścią m leka , kon ie , trzodę  ch lew ną i  d rób, k tó ry c h  ra ­
c jona lna  hodow la  w in n a  być w zorem  dla  szerokich 
rzesz chłopstw a.

Spośród s to isk  cen tra l b ranżow ych  i  zak ładów  pro­
d u kcy jn ych  w ym ie n ić  na leży -— sto isko C e n tra li N a­
siennej, gdzie zapoznaliśm y się z odm ianam i w ysoko- 
w artośc iow ego m a te ria łu  siewnego, R e jonow ej Z b io r­
n ic y  Ja jcza rsko -D rob ia rsk ie j, gdzie w yk re s  zapoznał 
nas z przebiegiem  skupu ja j w  ro ku  1952 —  108%, w  r. 
1953 —- 140% —  w  stosunku do ro k u  1950. S toisko 
przodującego pszczelarza in d yw id u a ln e g o  zapoznało 
nas z ren tow nośc ią  b a rtn ic tw a , w yka zu ją c  jednocześnie 
w a rto śc i odżywcze m iodu, k tórego 1 k ilo g ra m  rów na  
się 4 k g  c ie lęc iny, albo 5 k g  ryb , lu b  50 szt. ja j,  9 kg  
ja b łe k  pod wzg lędem  zaw artośc i sk ładn ików .

W  dzia le  pasz w ys taw ion o  p ró by  pasz treśc iw ych , 
w  k tó re  zaopa tru je  w ieś Zarząd Pasz. K ażda próba 
zaopatrzona b y ła  w  w yka z  zaw artośc i s k ła d n ik ó w  oraz 
n o rm y  da w ko w an ia  d la  inw en ta rza . C h łop i o trz y m y ­
w a li p rospek ty  zaw iera jące w ska zó w k i stosowania pasz 
w  ż y w ie n iu  trzo d y  ch lew ne j, d rob iu , k o n i i  byd ła .

Z dz iedz iny m aszyn ro ln iczych  za in teresow anie  zw ie ­
dza jących ch łopów  skup ia ło  się na snopow iązałkach, 
sadzarkach i  kopaczkach ziem niaczanych. A  cz łonko­
w ie  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  p racow n icy  PG R in ­
te reso w a li się żyw o przewoźną m aszyną czyszczącą 
p ro d u k c ji rad z ie ck ie j, k tó ra  w  stosunku do w ia ln i,  
m ły n k ó w  lu b  t ry je ró w  zaoszczędza pracę oko ło 20 lu ­
dzi, a k tó ra  w  w a ru n ka ch  om ło tów  bezpośrednio po 
zb iorach na p o lu  da je  nieocenione us ług i.

W śród w ie lu  in n y c h  jeszcze s to isk  in s ty tu c ji b ranżo­
w ych  w ie lk ie  za in teresow anie w zbudza ło  sto isko cen­
t r a l pod leg łych  M in is te rs tw u  Skupu, zorganizow ane 
przez W arsz. O kręgow e Z ak ła d y  Zbożowe „P Z Z “  p rzy  
w spó łudz ia le  O kr. Zarządu Z ak ła dó w  Pasz i  Ekspozy­
tu ry  W oj. C e n tra li Z w a lczan ia  S zkodn ików  Zbożow o- 
M ącznych. S to isko zbudowane w  fo rm ie  dom ku  bez 
ściany fro n to w e j podzielone b y ło  na trz y  części: ś rod ­
kow a obe jm ow a ła  tem atykę  skupu zbóż konsum pcy j­
nych. W ystaw ione  ja k o  eksponaty w zorcow e p ró by  
zbóż konsum pcy jnych  z te renu  p o w ia tu  p łockiego w ska ­
zyw a ły , ja k ie  pow in no  być zboże dostarczane do p u n ­
k tó w  skupu. Um ieszczony nad n im i nap is : „R o ln ik u
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dostarcza j P ańs tw u zboża zdrowe, suche, czyste i  bez 
szkod n ików “  b y ł ze zrozum ien iem  p rz y jm o w a n y  przez 
zw iedza jących w ys taw ę  chłopów . O bsługa sto iska 
w  rozm ow ach z ro ln ik a m i p rzekonyw a ła  ich  o korzyś­
ciach w y n ik a ją c y c h  ze starannego p rzygo tow an ia  zbo­
ża do sprzedaży, co pow odu je  uzyskan ie  wyższej i  p e ł­
ne j ceny, bez potrąceń za m n ie jw a rtość  oraz da­
je  możność zużycia odpadów  użytecznych d la  in ­
w entarza . P ropagowana b y ła  rów n ież  k o n tra k ta c ja  
zbóż konsum pcy jnych , szczególnie jęczm ien ia  b ro w a r­
nianego oraz strączkow ych. W  trzech  odrębnych sło­
ja ch  pokazano zanieczyszczone, w ilg o tn e  i  opanowane 
przez szkod n ik i zboża, k tó re  n ie  pod lega ją  obow iąz­
k o w i p rzy jęc ia . Całość uzu pe łn ia ł w ykres , ilu s tru ją c y  
postępy skupu w  w o j. w a rszaw sk im  w  la tach  1948 —
1953.

O grom ne za in teresow anie w zbudza ły  okazy zbóż k ło ­
sow ych i  s trączkow ych, porażone przez szkod n ik i zbo- 
żowo-m ączne. W ykresy  ob razow a ły  w ie lko ść  s tra t po­
noszonych przez naszą gospodarkę, a planszę i  hasła 
n a w o ły w a ły  do w a lk i z w o łk ie m  zbożow ym  i  g ryzo­
n ia m i. Dośw iadczenie przeprowadzone w  je dn ym  z m a­
ją tk ó w  PG R p o w ia tu  p łońskiego w ykaza ło , że dz ien­
n ie  gryzon ie  n iszczy ły  oko ło 30 k g  zia rna. Po w y ło ­
żen iu  tru te k , w ieczorem  tegoż dn ia  ob liczono s tra ty  
m n ie jsze o 2 kg , następnego d n ia  o 10 kg, a po trzech 
dn iach  szczury ca łkow ic ie  w y g in ę ły , szkód w ięc  n ie  
b y ło  żadnych.

W trosce o postęp w dzi
i higieny

SZ Y B K O  rozb ud ow u ją cy  się p rzem ysł so c ja li­
styczny naszego k ra ju  opanow u je  coraz to nowe 

dziedziny p ro d u k c ji. Do p ro d u k c ji te j n a p ły w a ją  z każ­
dym  m iesiącem  i  ro k ie m  n o w i p racow n icy , n ie  zawsze 
w  p e łn i w y k w a lif ik o w a n i i  p rzyg o to w a n i do nowego 
zawodu. K w a lif ik a c je  ic h  podnoszą się szybko, dz ięk i 
m asowej a k c ji szkolen ia zawodowego.

M im o  ta k  poważnego n a p ły w u  do p rzem ysłu  elem en­
tu  n ie  w  p e łn i wyszkolonego, w  osta tn ich  la tach  da­
je  się zauważyć stałe zm nie jszanie się w ypadkow ośc i 
p rzy  pracy. O bniżenie to  osiągnęło za osta tn ie  cztery 
la ta  b lis k o  30%. Jest to  na jlepszym  dowodem  sta łe j 
t ro s k i P aństw a Ludow ego o w a ru n k i p racy, o je j bez­
pieczeństwo i  h igienę.

N ie w ą tp liw e  sukcesy, ja k ie  os iągnęliśm y w  te j dzie­
dz in ie  n ie  w ycze rp u ją  je dn ak  w szys tk ich  is tn ie ją cych  
m ożliw ośc i dalszego postępu w  zakresie bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  pracy. W  trosce o zapew nienie tego postępu 
P rezyd iu m  Rządu pow zię ło  w  d n iu  1 s ie rpn ia  b r. uch ­
w a łę , reg u lu ją cą  po now em u organ izację  i  zakres dz ia­
ła n ia  s łużby bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p racy (U chw ała  
N r  592. M o n ito r P o lsk i, N r  A — 83, z dn ia  19 w rześ­
n ia  1953 r.).

Na podstaw ie  U ch w a ły  P rezyd iu m  Rządu, P rzew o­
dn iczący P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego w y d a ł w  d n iu  16 w rześn ia  b r. zarządzenie 
w  spraw ie  o rg an izac ji i  zakresu dz ia łan ia  służby 
BH P .

U sta lono szeroki zakres dz ia łan ia  personelu in ż y n ie ­
ry jn o -tech n iczn eg o  BH P . Do zakresu tego na leży m. in . 
piecza nad przestrzeganiem  przep isów  B H P  oraz ko n ­
tro la  stanu technicznego BH P . W ażną dziedziną dz ia­
ła lnośc i je s t p row adzen ie badań nad p rzyczyn am i p o w -

D yż u rn y  sto iska om a w ia ł szczegółowo m etody w a l­
k i  ze szkod n ikam i zbożow ym i i  p rze kon yw a ł o kon iecz­
ności p row adzen ia  je j ju ż  w  gospodarstw ie ch łopskim . 
W ie lu  ro ln ik ó w  przyznaw a ło , że n ie  zda w a li sobie 
sp raw y z ponoszonych s tra t, p o s tana w ia li w ięc  rozpo­
częcie system atycznej w a lk i z w o łk ie m , a n ie rzadk ie  
b y ły  zam ów ien ia  na przeprowadzenie dezynsekcji przez 
C entra lę. O gó ln ie  —  reasum ując rozm ow y z ch łopa­
m i —  należy w ysnuć w niosek, że w ieś nasza n ie  jes t 
w  p e łn i zm ob ilizow ana  do w a lk i ze szkod n ikam i zbo­
żow ym i, k tó rą  pow in no  się p ro w a dz ić  boda j że na 
ró w n y m  poziom ie z w a lk ą  ze s tonką ziem niaczaną. 
W ie le  w  te j dz iedzin ie  trzeba jeszcze zrob ić  w  fo rm ie  
odczytów, pogadanek, broszur propagandowych, czy też 
f i lm ó w  —  aby p rzedstaw ić  ch łopom  s tra ty  powodom 
w ane przez szkodn ik i.

T rzeba s tw ie rdz ić , że w ys taw a  w  P ło cku  spe łn iła  
sw oje zadanie. Podsum ow ała ona duże osiągnięcia 
cz łonków  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , ro b o tn ikó w  ro l­
nych  PG R oraz ch łopów  m a ło  i  ś red n io ro lnych  po­
w ia tu  p łockiego. Jednocześnie w ykaza ła , ja k  w ie lk ą  
pom ocą i  op ieką otacza nasze P aństw o w ieś p ra c u ją ­
cą w  dziedzin ie  podn ies ien ia  zarów no p ro d u k c ji ro l­
ne j, ja k  i  w a ru n k ó w  by to w ych . N a leży w y ra z ić  p rze­
konan ie, że ch łop i p łoccy w y k o rz y s ta ją  dośw iadczenia 
w y s ta w y  i  dążyć będą do osiągnięcia jeszcze lepszych 
w y n ik ó w . (J. J.)

edzinie bezpieczeństwa 
pracy
staw ania  w yp a d kó w  p rzy  p racy i  chorób zawodowych. 
P onadto personel in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y  B H P  obo­
w iązany  je s t do ud z ia łu  w  p ro je k to w a n iu  urządzeń 
zabezpieczających przed w yp a d k a m i i  o rgan izow an iu  
dz ia ła lnośc i p ro fila k ty c z n e j. W ażną ro lę  w  postępie 
w  dziedzin ie  B H P , odgryw ać po w in ie n  ru ch  rac jon a ­
liza to rs tw a . In ic jo w a n ie  te m a ty k i d la  tego ra c jo n a li­
za to rs tw a , prow adzen ie  a k c ji in s tru k ta rz o w o -s z k tile - 
n iow e j itp . zagadnien ia  należą rów n ież  do zakresu 
dz ia łan ia  s łużby in żyn ie ry jn o -te ch n iczn e j BH P .

W  dotychczasowej p ra k tyce  zdarzało się n ie je dn o ­
k ro tn ie , że n ie  p rzyw iązyw an o  dostatecznej uw a g i do 
zagadnienia bezpośrednie j k o n tro li stanu technicznego 
B H P  w  zakładach pracy. Obecnie k o n tro la  ta  posta­
w iona  została ja ko  jeden z podstaw ow ych w a ru n k ó w  
p ra w id ło w eg o  dz ia łan ia  s łużby B H P . Równocześnie zaś 
usta lone zosta ły  szerokie u p ra w n ie n ia  d la  przedsta­
w ic ie l i s łużby bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. Są on i 
m. in . u p ra w n ie n i do w yd a w a n ia  poleceń w s trzym a ­
n ia  ro b ó t w  p rzypadkach, gdy niezachow anie obow ią ­
zujących przepisów  grozi niebezpieczeństwem  d la  ży­
cia lu b  zd ro w ia  p racu jących oraz poleceń w yco fan ia  
z użycia narzędzi i  przyrządów  nie  gw a ra n tu ją cych  bez­
pieczeństwa pracy.

D la  dalszego podn iesien ia  dyscyp lin y  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy w śród  załóg przedstaw ic ie le  zak łado­
w e j s łużby B H P  u p ra w n ie n i są do sk ładan ia  w n iosków  
w  spraw ie  usunięcia  z p racy osób, k tó re  w  pow ażnym  
s topn iu  na rusza ją  przep isy i  zasady bezpieczeństwa 
pracy. P rzedstaw ic ie le  s łużby B H P  mogą rów n ież  sk ła ­
dać w n io s k i ?w spraw ie  w s trzym a n ia  p re m ii ty m  p ra ­
cow n ikom , k tó rz y  uporczyw ie  w yk ra c z a ją  p rzec iw  
przepisom  B H P , pow odu jąc ty m  sam ym  niebezpieczeń­
stwo pow staw an ia  w yp a d kó w  p rzy  pracy. i



1 2 G O SPO D A R K A  ZBO ŻO W A

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu k ła dz ie  m ocny nac isk  na 
zorgan izow an ie  system atycznego szkolen ia p ra co w n i­
k ó w  służby BH P . P onadto uchw a ła  zobow iązu je  do 
w prow adzen ia  w  szko ln ic tw ie  w szystk ich  stopn i w  szer­
szym n iż  dotychczas zakresie nauczania p rzedm io tów  
techn icznych w  pow iązan iu  z zagadn ien iam i BHP. 
Rów nież do p ro g ra m u  n a u k i akadem ii m edycznych 
i  średn ich  szkół m edycznych w prow adzone zostaną ju ż  
w  ro k u  1953-4 zagadnien ia  och rony pracy.

N a ty m  je d n a k  n ie  kończą się postanow ien ia  zm ie ­
rza jące do zapew nien ia  stałego postępu w  dziedzin ie  
BH P . Do uw zg lę dn ia n ia  w  p e łn i w ym agań bezpieczeń­
stw a i  h ig ie n y  p racy  w  op raco w yw a n iu  do kum e n tac ji 
techn iczne j zosta ły zobow iązane b iu ra  p ro je k to w e , in ­
s ty tu ty  naukow o-badaw cze, b iu ra  k o n s tru k c y jn e  i  tech­
nologiczne. D la  zapew nienia pełnego uw zg lędn ian ia  
po trzeb B H P  w  ty m  zakresie, p rzedstaw ic ie le  s łużby 
BEIP zobow iązan i są do op in iow an ia  p ro je k tó w  p lan ów  
bu dow y lu b  p rzebudow y ob ie k tó w  i  urządzeń z p u n k tu  
w idzen ia  w ym agań bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy, 
d la  k o m is ji oceny p ro je k tó w  in w e s ty c y jn y c h  (K O P I) 
oraz do u d z ia łu  w  kom is jach  od b io ru  technicznego 
ob ie k tó w  i  urządzeń technicznych.

W  te j s y tu a c ji p ra co w n icy  s łużby bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy  abso lu tn ie  n ie  m ogą ogran iczyć się do 
sam ych sp ra w  o rgan izacy jnych , sprawozdawczości 
i  p racy  b iu ro w e j. M uszą on i w ykazać się pe łnym  p rz y ­
go tow aniem  techn iczno-zaw odow ym , muszą posiadać 
g ru n to w n ą  znajom ość techno log ii procesów p ro d u k c y j­
n ych  i  p rac w yko n yw a n ych  w  danym  zakładzie  p racy  
oraz w n ik liw ą  znajom ość ogólnych i  szczegółowych 
przep isów  B H P  d la  danej ga łęzi p ro d u k c ji.

MtVN A R S T W O

"1 Ą 7 A L K A  o wysoką jakość p rodukc ji —  ważna
■ *  dla wszystkich przem ysłów ma szczególne 

znaczenie w  przemyśle m łynarsk im , p ro du ku ją ­
cym podstawowe środki masowego spożycia i  sta­
now i też dla niego jedno z czołowych zagadnień 
obecnej chw ili.

Poważną ro lę  w  walce o jakość spełnia norm a­
lizacja, za pomocą k tó re j ustala się określone 
w skaźn ik i jakościowe, wyprowadzone na podsta­
w ie  dokładnej, analitycznej pracy naukowo-ba­
dawczej i  doświadczeń praktycznych. Norm a 
określa jakość w yrobu, ustala dolną granicę do­
puszczalną jego jakości. Zarządzenie M in is tra  
Skupu N r. 190, z dn. 17 kw ie tn ia  br. w  sprawie 
ustalenia norm  jakościowych dla p rze tw orów  zbo­
żowych, pochodzących z p rzem ia łu  handlowego, 
wprowadzające norm y jakościowe dla 25 różnych 
przetw orów , jest bardzo poważnym k rok iem  na­
przód w  nieustannych staraniach o podniesienie 
na m ożliw ie  najwyższy poziom jakości w yrobów  
przem ysłu m łynarskiego.

Norm y, i  to  najlepsze nawet norm y, spełniają 
jednak swą ro lę  wyłączn ie  pod w arunk iem  kon­
sekwentnego ich przestrzegania, tzn. ty lk o  w ów - 
czas, je ś li w y ro by  odpow iadają wymaganiom

W  P o lsk ich  Z ak ładach  Zbożow ych osiągnięto w  ok re ­
sie m in io n y m  poważne w y n ik i,  je ś li idz ie  o po p ra w ie ­
n ie  stanu BH P . N a jlepszym  tego dowodem  może być 
zm nie jszenie się w ypadkow ośc i o b lisko  75%. N ie 
św iadczy to  je dn ak  o  tym , by  nie is tn ia ły  dalsze poważ­
ne m ożliw ośc i pop ra w ie n ia  stanu bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy. U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu da je  nam  
w sze lk ie  m ożliw ośc i pom yś lne j w a lk i o postęp w  dzie­
dz in ie  BH P . W y n ik i je d n a k  te j w a lk i zależeć będą nie 
ty lk o  od służby bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy ; zale­
żeć one będą w  decydu jące j m ie rze od postaw y całych 
załóg p racow niczych .

U chw a ła  m ó w i: „O soby w in n e  naruszan ia  przepisów  
o bezpieczeństw ie i  h ig ien ie  pracy, stosowania n iebez­
piecznych m etod pracy, nieuzasadnionego n ie w y k o rz y ­
stan ia  ś rod ków  fina nso w ych  przeznaczonych na bez­
pieczeństwo i  h ig ienę pracy, n iew yko na n ia  obow iązków  
w  zakresie szkolen ia załóg i  personelu in ż y n ie ry jn o -  
technicznego w  zakresie och rony pracy, a w  szczegól­
ności w  zakresie bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  albo 
n iew yko na n ia  in n y c h  obow iązków  us ta lonych  p rze p i­
sam i w y d a n y m i w  w y k o n a n iu  n in ie jsze j uchw a ły , po­
w in n y  być —  nieza leżn ie od odpow iedzia lności w y n i­
ka jące j z przep isów  p ra w n ych  —  pozbaw ione na okres 
do 3 m iesięcy p re m ii, p rzypada jących  na podstaw ie re ­
g u la m in ó w  p re m iow an ia .“

U sta len ie  to  n ie  ty lk o  na k łada  ry g o ry  na w szys tk ich  
p ra co w n ikó w ; w skazu je  ono rów n ie ż  drogę, ja k ie j na ­
leży się trzym ać p rzy  re a liz a c ji uchw a ły , w skazu je  na 
podstaw owe obow iązk i załóg i  k ie ro w n ic tw a  w  zakre ­
sie bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. (JS)

młynarskim
określonym  norm am i. W yn ika  stąd bezwzględna 
konieczność szerokiej k o n tro li jakości-.

P rzy  zastosowaniu najnowszej i najdoskonalszej 
techn ik i w y tw órs tw a  czy przetw órstw a, p rzy  n a j­
lepszym i  najnowocześniejszym wyposażeniu za­
k ładu  produkcyjnego n igdy nie można uniknąć 
powszechnie znanego zjaw iska, że trudno  w yp ro ­
dukować dw ie partie  jednakow ej m ąki. Często 
nawet —  jeś li będziemy badali dwa w o rk i m ąki, 
pochodzącej z te j samej p a r t i i przem ia łow ej —  
spotkam y się z pewną odmiennością poszczegól­
nych w łaściwości (popiołu, w ilgotności). Jeśli róż­
nice w  popiołowości będą nieznaczne, przejdzie­
m y nad n im i do porządku dziennego, je ś li jednak 
badanie jednej z próbek wykaże zawartość popio­
łu  wyższą od ustalonej odpowiednią normą, po­
w iem y, że mąka jest niedobra, ja k ko lw ie k  słusz­
ność tego orzeczenia można czasem ła tw o  podwa­
żyć, ja k  to okaże się w  dalszym ciągu.

Zdawałoby się, że najdoskonalszą metodą kon­
t r o l i  by łaby  kon tro la  stuprocentowa, tzn, kon­
tro la  wszystkich w yprodukow anych w orków  mą­
k i, pochodzącej z jedne j p a r t ii p rzem ia łow ej. Taka 
kontro la , ja kko lw ie k  stosowana w  n iek tó rych  w y ­
padkach, jest na na ogół b iorąc n ie  do przepro­

Kontrola jakości w przemyśle
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wadzenia. B y ła by  ona n iezm iern ie uciążliwa, 
a p rzy tym  bardzo kosztowna.

K orzystn ie j jest stosować statystyczną kontro lę  
jakości, tzn. sprawdzać ty lk o  część p a rtii, koszt 
badania statystycznego jes t bow iem  zawsze n iż ­
szy od kosztu k o n tro li stuprocentowej. Obniżenie 
kosztów ko n tro li jakości obok równoczesnego je j 
u ła tw ien ia  i  usprawnienia stanow i jedno z zasad­
niczych zadań statystycznej k o n tro li jakości.

N orm y na p rze tw ory  zbożowe wprowadzone 
przez wspomniane zarządzenie M in is tra  Skupu 
określa ją nie ty lk o  wymagania jakościowe, lecz 
w skazu ją  rów nież w  ja k i sposób należy dokony­
wać poszczególnych oznaczeń oraz ja k  pobierać 
p ró b k i do badania. Polska Norm a „P rze tw o ry  
zbożowe. Pobieranie próbek“ . (PN/A-74001) — 
m ów i nam z ilu  w orków  należy pobierać p róbk i 
do badania w  zależności od liczności p a rtii, to 
znaczy od ilości w orków  wchodzących w  skład 
jednej p a r tii:

Ilość w or­
ków 

w  p a r t i i
do 10 11— ICO 101— 250 251— 500 501— 1000

Ilość 
worków  
z k tó rych  
należy 
pobrać 
p ró b k i

wszy­
stkie 10 16 20 26

L iczby podane w  tabe li, zaczerpniętej 
z PN/A-74001, n ie  są przypadkowe. Zostały one 
ustalone w  drodze obliczeń zgodnie z zasadami 
s ta tys tyk i matematycznej.

Mąka, jako  p roduk t n ie ty lk o  nie jednorodny, 
lecz również bezkształtny, nieszczególnie nadaje 
się do badania na wadliwość. Badaniom tak im  
poddaje się praw ie  że w yłącznie tow ary  sztuko­
we. Podobnie ja k  i, inne p ro du k ty  bezkształtne, 
mąkę bada się na w łaściwości średnie. Przez ba­
danie na w łaściwości średnie rozum ie się badanie 
w szystkich połączonych próbek. Wspomniana 
norm a „P rze tw o ry  zbożowe. Pobieranie próbek” 
podaje dokładny przepis w  ja k i sposób przygoto­
w u je  się średnią próbkę labora tory jną . W y n ik i 
badań tak ie j średniej p ró b k i decydują następnie
0 jakości całej p a r t i i m ąki. W  ten sposób s ta ty ­
styczna kon tro la  jakości pozwala nam na badanie 
p a r t i i m ąk i o w ielkości do 50 t  i  orzekanie o je j 
jakości, bez w ykonyw an ia  prób zawartości każ­
dego worka.

Bardzo często zdarza się, że w y n ik i badań jed­
nej i  te j samej p a rtii, w ykonanych przez dostaw­
cę i  odbiorcę różnią się m iędzy sobą. W ystępowa­
nie ta k ich  różnic nie ty lk o  nie pow inno nikogo 
dziw ić, ale uważać je  należy za oczywiste i  n ie ­
uniknione. Stosownie do postanowień wspomnia­
nej Po lskie j N orm y, zarówno dostawca ja k  i  od­
b iorca w yb ie ra ją  w o rk i do pobrania próbek 
w  sposób losowy, posługując się w  tym  celu ta b li­
cami liczb przypadkowych. W  obydwu zatem w y ­
padkach prawdopodobieństwo pobrania p ró ­
bek z tych  samych w o rków  jest niesłychanie, 
małe. B iorąc pod uwagę niejednorodność m ąki
1 pom ija jąc zagadnienie dopuszczalnego błędu la ­
boratoryjnego, małe jest rów nież prawdopodo­

bieństwo o trzym ania identycznych w yn ików . 
W  w ypadku p raw id łow e j p ro du kc ji różnice te bę­
dą nieznaczne i  pozostaną bez w p ły w u  na orze­
czenie o jakości badanej p a rtii. Prawdopodobień­
stwo otrzym ania w yn ikó w  zdecydowanie sprzecz­
nych nie przekracza ok. 6%. Oznacza to, że do­
stawca w ysyła jąc p raw id łow o  wyprodukow aną 
partię  może liczyć na ok. 94°/o prawdopodobień­
stwa przyjęcia  je j przez odbiorcę. Prawdopodo­
bieństwo zakwestionowania te j p a r t ii p rzy  od­
biorze wynosi natom iast ok. 6°/o. W yn ika  to nie 
ty lk o  z omówionej uprzednio p raktyczne j n ie ­
m ożliwości uzyskania w  100°/o p ro du kc ji bez 
wadliwości, lecz również z różnorodności surow ­
ca, w arunków  p racy przem ysłu m łynarskiego 
oraz niejednorodności przetworów .

W  tym  stanie rzeczy jest zatem bardzo ważne 
i  istotne, aby pobieranie próbek odbywało się 
ściśle w edług postanowień PN/A-74001, w  prze­
c iw nym  bow iem  razie w y n ik i poszczególnych ba­
dań sta ją się n ieporów nyw alne. Jeśli dostawca 
zbadał przed w ysy łką  partię  np. 50 t  m ąk i na je j 
w łaściwości średnie, to odbiorca również p o w i­
n ien badać całość p a r t i i z zastosowaniem te j sa­
mej m etody pobierania próbek. Niedopuszczalne 
jest porów nyw anie  w yn ikó w  badania części p a r t ii 
z w yn ika m i badania je j jako  całości, zachodzi bo­
w iem  wówczas zmiana średnich właściwości. 
W yn ika  to  z m etody badania określonej normą, 
staw iającej wymagania w yłączn ie  w  stosunku do 
p a r t ii jako  całości, k tó re  podlegają sprawdzeniu 
przez badanie średniej p róbk i labora to ry jne j. Tym  
samym metoda ta zakłada dopuszczalne odchyle­
n ia  od wymagań w  poszczególnych próbkach 
p ierw otnych, t j .  w  próbkach pobieranych z w o r­
ków, z k tó rych  następnie przez mieszanie i  pom­
niejszanie w ydzie la się średnią próbkę laborato­
ry jn y . Jeśli zadalibyśm y sobie tru d  zbadania po­
szczególnych próbek p ierw otnych, okazałoby się, 
że is to tn ie  w ystępu ją  pewne odchylenia od okre­
ślonych odnośnymi norm am i wym agań jakościo­
wych dla poszczególnych przetw orów .

Celem lepszego ukazania tych  różnic p o trak tu ­
jem y dla p rzyk ładu  .mąkę jako  tow ar sztukow y 
(1 w orek =  1 sztuka) i  zastosujmy do n ie j me­
todę k o n tro li stosowaną p rzy  badaniu na w łaści­
wość liczbową. Z p a r t ii m ąk i pszennej „ lu k s u ­
sowej”  ty p  580, liczącej 300 w orków  pobierzmy,
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zgodnie z normą, p ró bk i p ie rw o tne  z 20 w orków . 
Zam iast sporządzania średniej p róbk i la b o ra to ry j­
nej i  badania p a r t i i na średnią właściwość, zba­
da jm y na popiołowość każdą poszczególną próbkę 
pierwotną. Okaże się wówczas, że popiołowość 
m ąki w  poszczególnych workach kształtować się 
będzie różnie. W  dziesięciu w orkach będzie ona 
wynosić p rzykładow o 0,580%>. w  czterech — 
0.578%, w  jednym  —  0,576%, w  jednym  0,584% 
i  w  trzech workach 0,582 %. Jeśli w y n ik  ten 
przedstaw im y w  fo rm ie  gra ficzne j o trzym am y 
h istogram  (rys 1.). Ten sam w y n ik  możemy ró w ­
nież przedstaw ić w  postaci k rzyw e j, . k tó ra  po­
dobnie ja k  i  h istogram  posiadać będzie jeden 
w ierzcho łek i  będzie m niej w ięcej symetryczna. 
W  w y n ik u  obliczenia okaże się, że mąka odpo­
w iada pod względem popiołowości wymaganiom  
norm y, że jest dobra. Tego rodzaju rozkład w ła ­
ściwości liczbowej nosi nazwę normalnego. Wska­
zuje cn jasno, że badania m ąki mogą być w yko - , 
nywane ty lk o  jako  badania p a rtii, wszelkie ' na­
tom iast w yryw ko w e  badania zawartości jednego 
lub  k ilk u  w orków , niezależnie od uzyskanych w y ­

n ików , n ie  dają obrazu jakości całej p a rtii. Jeśli 
w  naszym przykładzie  zamiast zbadania 20 w o r­
ków  ogran iczylibyśm y się do zbadania np. dwu 
w orków , m oglibyśm y ła tw o  natknąć się na w o rk i
0 zawartości popio łu wyższej od ustalonej normą
1 na te j podstawie wydać niesłuszne i  nieuzasad­
nione orzeczenie d yskw a lifiku jące  dobrą partię  
m ąki. W  podobny sposób p rzy tego rodzaju w y ­
ryw kow ym , niezgodnym z norm ą badaniu można 
niesłusznie uznać za dobrą, pa rtię  kw a lifiku ją cą  
się do zakwestionowania.

W  c h w ili obecnej, k iedy wszystkie p rze tw ory 
zbożowe zostały znormalizowane i  k iedy  zostały 
stworzone realne podstawy do skutecznej w a lk i 
o jakość, należy zatem zwrócić szczególną uwagę 
nie ty lk o  na przestrzeganie norm  jakościowych, 
lecz również na m etody sprawdzania zgodności 
z w ym aganiam i a zwłaszcza na zagadnienie po­
b ieran ia  próbek. W szelkie odstępstwa bow iem  od 
norm y na pobieranie próbek, jako  niezgodne z za­
sadami statystycznej k o n tro li jakości pociągają 
za sobą fa łszywe i  niesłuszne orzeczenia o jakości 
przetw orów . (HI.)

Skrzynka zapytań i odpowiedzi

Ob. W a c h o w s k i  K aro l w  Św i­
dwinie zapy tu je  o no rm y okreś la ją ­
ce zaw artość zanieczyszczeń m e ta li­
cznych w  p rze tw orach  zbożowych, 
o sposoby ich  w y k ry w a n ia  i  oznacza­
nia.

W  Polsce n ie  m a no rm  okreś la ją ­
cych dopuszczalną zaw artość zanie­
czyszczeń m eta licznych  w  p rze tw o­
rach zbożowych. M agnesy w zg lęd­
nie  e lektrom agnesy, w  k tó re  są w y ­
posażone czyszczarnie m łyń sk ie , za­
p e w n ia ją  p rzy  na leżyte j obsłudze do­
k ładne  usunięcie z z ia rna  k a w a łk ó w  
m eta li. Schem at pe łne j czyszczarni 
ży ta  np. p rze w id u je  trz y  magnesy. 
P ie rw szy um ieszczony je s t po w ia l­
n i, d ru g i po try je ra c h  i  przed łusz- 
czarką, a trzec i po odsiewaczu g ra ­
n iastym . Z ia rn o  oczyszczone do prze­
m ia łu  n ie  pow in no  zatem  zaw ierać 
żadnych zanieczyszczeń m e ta licz ­
nych.

M im o  na jdok ładn ie jszego oczysz­
czenia z ia rna  do przem ia łu , w  p ro ­
duktach . go tow ych w ys tęp u ją  je dn ak  
zawsze zanieczyszczenia m etaliczne. 
P ow sta ją  one w sku te k  ścieran ia się 
po w ie rzchn i w a lców , pow ie rzchn i 
b laszanych r u r  spadowych itp . P rzy  
stosowanej je d n a k  w  m ły n a rs tw ie  
po lsk im  n o rm a ln e j szybkości obw o­
dow e j w a lców , ścieran ie się ich  po­
w ie rzch n i odbyw a się stosunkow o 
pow o li, ilośc i zanieczyszczeń są b a r­
dzo n ie w ie lk ie  i  mogą być p ra k tycz ­
n ie  pom in ię te.

D la  o r ie n ta c ji podaje się, że w  
Z w ią zku  Radzieckim , gdzie szybkoś­
ci obwodowe w a lcó w  są znacznie 
w iększe, usta lono n o rm y  d la  zanie­
czyszczeń m eta lieznych w  p rze tw o­
rach zbożowych. N ie  mogą one prze­
kraczać 0.0003%, tzn. 3 m g w  1 kg 
p rze tw oru . N a jw iększa  dopuszczalna 
w ie lkość cząstek zanieczyszczeń nie  
może przekraczać 0,3 m m . Podobne 
no rm y obow iązu ją  rów n ież  w  N ie ­
m ie ck ie j Republice D em okra tyczne j.

Obecność zanieczyszczeń w  prze­
tw o ra ch  s tw ie rdz ić  m ożna w  sposób 
ła tw y  i  n ieskom p likow any. Jeden kg 
badanego p rze tw o ru  (m ąki, kaszki, 
itp .) na leży rów no m ie rn ie  rozsypać 
na czystej szklane j p łyc ie  o pow ie rz ­
chn i n ie  m nie jsze j od 0,75 Tn2. Nad 
rozsypanym  p rze tw orem  należy prze­
sunąć k ilk a k ro tn ie  w zd łuż  i  wszerz 
m a łym  i  s iln y m  magnesem, do ty ­
ka jąc  m ąk i, n ie  do tyka ją c  je d n a k  
p ły ty  szklane j. Z m agnesu zdm uchu­
je  się następnie os iad ły  na n im  p y ł 
mączny. Patrząc pod ś w ia tło  m ożna 
ła tw o  dojrzeć cząstki m e ta lu  p rzy le ­
gające do magnesu. W  celu ilośc io ­
wego oznaczenia zanieczyszczeń m e­
ta licznych  na leży zd jąć je  z magnesu 
p ince tą  z m a te ria łu  n ie  ulegającego 
nam agnesowaniu i  zważyć na wadze . 
ana lityczne j.

B ra k ie m  te j m etody oznaczania 
jes t ograniczenie je j w y łączn ie  do 
zanieczyszczeń m eta licznych  żelaz­
nych. C ząstk i in nych  m e ta li np. ko ­

lo row ych , n ieprzyciągane przez m a­
gnes pozostaną w  mące n ie w yk ry te . 
Nieżelazne zanieczyszczenia m e ta licz ­
ne w  p rze tw orach  zbożowych w ystę­
p u ją  je d n a k  bardzo rzadko i  w  iloś­
ciach zn ikom ych . A n i z ia rno, ani 
m lew o, an i p ro d u k ty  gotowe n ie  s ty­
k a ją  się p ra k tyczn ie  z m e ta lam i n ie­
żelaznym i, stąd zanieczyszczenia te 
są ca łkow ic ie  pom ijane .

Ob. Kranich W łodzim ierz w  Łę­
czycy pyta , czy w a lce  mogą m ieć 
w p ły w  na zm ianę ko lo ru  m ąki.

P y tan ie  O byw a te la  jes t bardzo la ­
koniczne. N a leży się dom yślać, że 
O b yw a te lo w i chodzi o w p ły w  tw o ­
rzyw a  w a lców , to  znaczy m a te ria łu  
z ja k ieg o  są sporządzone, na k o lo r 
m ąk i. W yp a d k i ta k ie  zasadniczo nie 
m a ją  i  n ie  p o w in n y  m ieć m iejsca. 
P rzy  sporządzeniu w a lców  z odpo­
w iedn iego tw ardego m a te ria łu , po­
w ie rzchn ię  m ie lące u lega ją  bardzo 
pow o lnem u ścieran iu. Jest ono ba r­
dzo nieznaczne i  n ie  może w p ływ a ć  
na zm ianę zabarw ien ia  m ąk i. W y­
padek ta k i może teore tyczn ie  za­
is tn ieć  p rzy  od lan iu  w a lcó w  z że li­
w a  m iękk iego  —  szarego, zam iast z 
białego, tw ardego. W alce ta k ie  ja ­
ko  zby t m ię k k ie  śc ie ra ją  się bardzo 
szybko i  ła tw o . S ta rte  że liw o  dostaje 
się wówczas do m ą k i w  postaci sza­
rego brudzącego ją  py łu . Jeśli w a l­
ce z tak iego m a te ria łu  w y łą czy  się 
z pracy, a pow ie rzchn ie  m ielące 
przetrze się k a w a łk ie m  bia łego m a-
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te r ia łu  pozostanie na n im  szary 
osad w skazujący, że tw o rzyw o  w a l­
ców jes t zby t m ię k k ie  i  może b ru ­
dzić mąkę.

Ob. Kw iatkow ski Henryk w  Jele­
n ie j Górze pisze: „Łuszczarka  posia­
da m ocno zużyty  płaszcz szmerglo-. 
w y  i  szybkość cepów wynoszącą 
15 m/sek. N iezależnie od w y m ia n y  
płaszcza zachodzi py tan ie , czy odpo­
w ie d n ia  jes t szybkość cepów. Jaka 
jest na jn iższa i  na jw yższa dopusz­
czalna szybkość cepów p rzy  zdo lno­
ści p ro d u kcy jn e j 50 t  na dobę?“

Szybkość 15 m /sek na leży uważać 
za m aksym a lną  d la  pszenicy. Taka  
w ysoka szybkość może być usp raw ie ­
d liw io n a  zby t m a łą  zdolnością łusz- 
cza rk i w  p rzec iw nym  raz ie  szybkość
12.5 m /sek na leży uważać za ca łko­
w ic ie  w ystarcza jącą. D la  zdolności 
p ro d u kcy jn e j 50 t/dobę płaszcz po­
w in ie n  m ieć w y m ia ry  750X1400 mm. 
P rzy  350 obrotach m aszyny o trzym a­
m y  wówczas szybkość obwodow ą
12.5 m /sek. Odległość m iędzy cepami 
pow in na  w ynos ić  18— 20 m m . P rzy  
odstępach m n ie jszych (11— 12 m m ) 
zm niejsza się w p raw d z ie  znacznie 
ilość po łam anych z ia rn , bardzo po­
w ażn ie  w zrasta  na tom iast zużycie 
mocy. Zużycie  m ocy opisanej łusz- 
cza rk i pow inno  w ynos ić  ok. 8— 10 
K M . N a leży ponadto pam iętać, że 
w a ru n k ie m  dobre j p racy łuszczark i 
jes t odpow iedn ia asp irac ja  w lo tu , 
płaszcza oraz w y lo tu .

Ob. K a l i s k i  Stanisław we W ro­
cławiu prosi o w yjaśn ien ie , ja k  
ks z ta łtu je  się zużycie en e rg ii e lek­
tryczne j w  poszczególnych oddziałach 
m łyn a  pszennego i  żytn iego oraz o 
po in fo rm ow an ie , czy w iększe zuży­
cie energ ii e lek tryczne j na 1 tonę 
p rzem ia łu  w  m ły n ie  pszennym  od 
zużycia w  m ły n ie  ż y tn im  na leży u w a ­
żać za z ja w isko  n ienorm a lne  i  ja k ie  
mogą być jego powody.

Zużycie en e rg ii e lek tryczne j na 1 
tonę przem ielonego z ia rna  ksz ta łtu ­
je  się w  poszczególnych oddziałach 
m łyn a  pszennego i  żytn iego w  p rzy ­
b liżen iu  następująco:

g ii. Jest to  je d n a k  słuszne 1 p ra w ­
dziw e ty lk o  wówczas, je ś li p rzem ia ł 
ży ta  po rów nam y z prostym , przem ia­
łe m  pszennym. P rzy  stosowanym  o- 
becnie często ba rdz ie j skom p liko w a ­
nym  procesie przem ia łu , odpow iada­
ją cym  osiągnięciom  współczesnego 
m łyn a rs tw a  i  w ym agan iom  konsu­
m entów , rzecz się m a odw ro tn ie . 
W iększa długość w a lcó w  w  m ły n ie  
pszennym, w iększa ilość odsiewaczy 
oraz w ia ln ie  kaszkowe p rzyczyn ia ją  
się znacznie do podn iesien ia  zużycia 
ene rg ii e lek tryczne j. D uży w p ły w  na 
w zro s t zużycia posiada rów n ież  p ra ­
ca w a lcó w  g ładk ich . W  sum ie m ły n

M ły n  pszenny M ły n  ż y tn i

P rzy jęc ie  zboża i  przedczyszczarnia 6 ,5 - 7$ 6,8—7,3%
Czyszczarnia 15—17% 20— 22$
M ły n Ot OD 1 ■<1 O 65— 67$
M ieszarn ia  i  pakow n ia 4 -  5$ 4 -  5$
O św ietlen ie , w a rsz ta ty , itp . 3$ 3$

Przytoczone lic zb y  mogą oczyw i­
ście ulegać m n ie jszym  lu b  w iększym  
w ahaniom , w  zależności od szeregu 
czynn ików , m. in. od w ie lko śc i prze­
chow yw anych  zapasów surow ca w  
śp ichrzu p rz y m ły ń s k im  oraz od p ro ­
dukow anych asortym entów .

Jest rzeczą powszechnie i  od dawna 
znaną, że ży to  p rzem ie la  się tru d ­
n ie j, an iże li pszenicę. P rzem ia ł żyta 
w ym aga zatem  w iększe j ilo śc i ener­

pszenny o d łu g im  przem ia le  może w  
pew nych okolicznościach zużywać 
w ięce j ene rg ii e lek tryczne j na 1 to ­
nę przem ia łu . N ie  oznacza to  je dn ak  
by  ta k  m usia ło  być zawsze. W  w y ­
padku  op isanym  przez O byw a te la  
n ie  podano ch a ra k te ry s ty k i m łyna , 
an i też p rodukow anych  asortym en­
tów , tru d n o  w ięc w ypow iedzieć się, 
czy s tw ie rdzono  jednostkow e zuży­
cie energ ii, wyższe an iże li w  m ły n ie  
ży tn im , jes t rzeczyw iście uzasadnio­
ne.

W a ru n k i p ren u m era ty  na ro k  1954
Z am ó w ie n ia  na  p re nu m e ra tę  „ G O S P O D A R K I  Z B O Ż O W E J “ 

na ro k  1954 będą realizowane jedyn ie  na w arunkach pełnych przedpłat.
W szystkie zam ówienia i przedpłaty na rok 1954 należy kierow ać bezpo­

średnio lub przez swoich listonoszy do urzędów pocztowych w  nieprzekra­
czalnym  term in ie  do dnia 10 grudnia 1953 r.

Je d yn ie  in s ty tu c je , u rz ę d y  i  p rze ds ię b io rs tw a  zam aw ia jące  p re nu m e ra tę  
d la  p o d le g łych  jed no s te k  w /g  ro z d z ie ln ik a  i  op łaca jące ją  z k re d y tó w  cen­
tra ln y c h  m ogą zam ów ien ia  k ie ro w a ć  bezpośrednio  do P P K  „R u c h “  n ie  póź­
n ie j je d n a k  ja k  do d n ia  1 lis to p a d a  1953 r. Z a m ó w ie n ia  na p re nu m e ra tę  

.roczną  n a leży  w  ty m  w y p a d k u  sporządzić w  dw óch  egzem plarzach poda­
ją c  t y tu ł  zam aw ianego czasopisma, ilość  egzem plarzy, cenę p re n u m e ra ty  
roczne j oraz ogó lną sumę całego zam ów ien ia . Z am ó w ie n ie  to  na leży  z łożyć 
w  C e n tra ln e j E k s p e d yc ji P P K  „R u c h “ , W arszaw a, u l. S reb rna  12.

P P K  „R u c h “  po sp raw dzen iu  zam ów ien ia , p o tw ie rd z i na k o p ii do dn ia  
20 lis top ad a  1953 r. p rz y ję c ie  p re n u m e ra ty  do re a liz a c ji, poda jąc ostatecz­
ną sumę należności, k tó rą  na leży  u re gu low ać  do dn ia  10 g ru d n ia  1953 r. 
Ze w zg lędu  na to, że P P K  „R u c h “  n ie  będzie w y s ta w ia ło  fa k tu ry ,  p o tw ie r ­
dzen ie  za m ó w ie n ia  pos łuży  za podstaw ę do u re g u lo w a n ia  należności.

P re nu m e ra tę  opłacać m ożna w y łą c z n ie  na  p rzysz łe  okresy  ka lendarzow e . 
N u m e ry  w steczne n ie  będą dostarczane.

W p łat ani korespondencji w  sprawie prenum eraty czasopism nie należy  
kierow ać do Polskich W yd aw nictw  Gospodarczych ani do poszczególnych 
redakcji, gdyż wszelkie sprawy związane z prenum eratą za łatw ia ją  jed y ­
nie listonosze, urzędy pocztowe i P P K  „Ruch“ .

P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O S P O D A R C ZE
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POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE
oąlai>zayą

--------- ► K O M K U R S  -----------

1.

2.
3.

6.
7.

na najlepszą odpowiedź na pytan ie :

K tó ra  książka, w ydana przez Polskie W ydaw n ic tw a  Gospodarcze n a j­
bardzie j pomogła C i w  zdobyciu lu b  pogłęb ien iu  wiedzy?
Czy i  w  ja k i sposób pomogła C i ona w  pracy zawodowej?
Jakie są dobre, a ja k ie  złe s trony  te j książki?
(czy opracowana jest dostatecznie jasno i  przystępnie, czy zaw iera do­
bre i  p raktyczne p rzyk łady, czy napisana jest za obszernie, czy też zby t 
zwięźle, czy uk ład  treści jest dobry, czy opracowanie graficzne jest 
n ^e ży te , ja k ie  je j części należałoby przerobić w  następnym  w ydan iu

Czy ją  kup iłeś w  ks ięgarn i (gdzie), czy u ko lpo rte ra  zakładowego, czy 
tez wypożyczyłeś w  b ib lio tece (jakie j)?
Jakie  są b łędy i  b ra k i w  znanych Ci, dotychczas w ydanych  przez PW G  
książkach?
Na ja k ie  tem aty należałoby opracować nowe ks iążki gospodarcze?
Czy napotykasz na trudności w  nabyciu  albo wypożyczeniu książek 
w ydawanych przez Polskie W ydaw n ic tw a  Gospodarcze?

8. Co proponujesz, ażeby spopularyzować czyte ln ic tw o książek w ydaw a­
nych przez Polskie W ydaw n ic tw a  Gospodarcze?

9. Jakie masz jeszcze uwagi, dotyczące książek gospodarczych, k tó re  Tw o­
im  zdaniem pow inny  być uwzględnione przez W ydaw n ic tw o  w  dal­
szej pracy?

U W A G A :  Odpowiedzi n ie muszą uwzględniać w szystk ich  w yże j w y ­
m ien ionych  pytań.

D la  uczestn ików  K onkursu  przew idziane są następujące

u a || r o i l)
piaru/óza zł. 1.000.  —

4  driUfia po „  500 .  —

8 trzacich po „  300 .  —

50  naąród k&iążkoutifch.
Najciekawsze odpowiedzi opublikow ane będą w  czasopismach w ydaw a- 
nych przez Polskie W ydaw n ic tw a  Gospodarcze za honora rium  autorsk im  
Odpowiedzi należy przesyłać pod adresem: Polskie W ydaw n ic tw a  Gospo­
darcze, sekcja propagandy, Warszawa, u l. Poznańska 15, z podaniem im ie ­

nia i  nazwiska, adresu, m iejsca p racy i  stanowiska.
T e rm in  zam knięcia konkursu  30 listopada 1953 r.
P rzyznanie nagród nastąpi do dnia 31 grudn ia  1953 r.

.POLSKIE WYDAWMCTWA GOSPODARCZE

W Y D A W C A : P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  GOSPODARCZE. Przedsiębiorstwo Państwowe 
W arszawa, u l. Poznańska 15, tel. 8-60-71 do 73, w ew n. 36.

R E D A G U JE  K O L E G IU M . R e da kto r naczelny p rz y jm u je  od 9 do 11 
R E D A K C JA : W arszawa, Jasna 14/16, te l 6-93-13. ‘

^ _ Zar W ienia i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy pocztowe oraz listonosze. 
P renum era ta  w yn os i: roczn ie 60 zł, pó łroczn ie  30 z ł, k w a rta ln ie  15 zł, cena egz. N -ró w  10 i lOa po 2.50 zł.

Z am ów ien ie  PW G  CP i -  P /C  384/53 z dn ia  13.VIII.53. (Podpisano do d ru k u  10.X.53. D ru k  ukończono 16 X  53 
N a k ład  2.490 egz., a rk . w yd . 2,3 na papierze d ru k . sat. k l.  V II/6 0  g AO  
Z ak ła d y  G ra ficzne  Dom  S łow a Polskiego. Zam. 5106/C. 4-43-20619

Cena egzemplarza 2,50 zł


